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T Y C O o· N I K. S P O ł:. E C Z N O· LI TE RAC KI 

ROGER GARAUDY Przekłcid PA WlA HERTZA 

KOMUNIZM I MORALNOŚĆ 1 (Ili) 
B. Mechanizm podziału. 

Pierwszym etapem marksilstowsldej kry
tyki sys1emów moralnych jesł laytyka po
znania: analiza mechanizmu ludzkiego 
umysłu, wypracowującego systemy. 

a) Ekonomiczny korzeń złudzeft. 

Metoda marksistowska zwraca przede 
wszystkim uwagę na to, by nle działać ab
strakcyfnle: Jeśli chcemy Silę %apomać 

z narodzlnaiml Idei moralnych, musimy 
rozpocząć od zapoznania się z czlowle
ktlem, wyp·racowującym Mee. 

Być radykalnym, mówi MarX („Przyczy_ 
nek do krytyki filozofii prawa Hegla") t.o 
znaczy brać rzeczy od ich korzenia 1). A' ko
rzeniem dla człowieka jest sam c:rlowiek. 

Życie społ~e jest z · 1stoty -swej prak
tyc~e. ~szystki~ . tajemnice, _które skiero
'!'uJą ~orię ku mistycyzmowi, :z.n~jdują swo
Je ll'aCJona.lne rozwiązanie· w praktyce ludz... 
kiej i w zrozumieniu tej pr~ki.. . . . 

Technolog~ po~ , M.arx· .w „Kapitale" 
(ł.om llll), UJawn:fa aktywny stoSunek człO
wieka do przyrody, bezpośredni proces . p~o
dukcji życia, a w konsekwencjf - stosunki 
społeczne i koncepcje intelektualne, jakie z 
nich wynikają. . 

W ten '${>0SÓb wyjałndia slę , stały k~a1kt, 
Jaki istnle<Je w fllozofil marlulstów.skleJ po
rniledzy ekonomią polltyoiną I teorią ,po_ 
znania. · 

my więc byt przygotowani na to, że w wy_ 
. paidku, gdy mowa o .społeczeńsitwle, zgo·d-

n:le z formułą Mana, ' 

~b produkcji życia materialnego wa· 
runku.je prooes życia społecznego, ekorio. 
mkznego d intelektualnego w ogóle. 

(przedmowa do .,Przyczynku do krytyki 
ekononrlll. politycznej") 

SpołeczeMtwo w swofef błocie Jest orga. 
·nWtcJ'ł pracy; z chwllą gdy 1X>słanle .za
chy;Jany stan równowagi pomiędzy tym or
ganlmnem produkującym ł otaczaJticym go 
środo\Wsldem, w którym sł~ r<mwlf a, wów
czas fedy.nle zmiana $łruktury system~ 
czyli w konsekwencji nOl\Ve przys-tosowa
nlie się organizmu do ŚT'Odow.iska,. może 

przywrócić utraconą równowagę. 

I . wypo4ycz 

dn.- _L!j_. ?'fit/~- ych l ~ r.. 

Podobnie lak w XVI wieku, w na• 
szei burzliwej epoce w dziedzinie spraw 
publicznych czystych · teoretyków widzi 
się jedynie w obozie wstecznictwa ; ci 
zaś panowie nie są nawet prawdziwymi 
teoretykami lecz zwyczajnymi apologe• 
tomi tego wstecznictwa 

Fryderv.k En9ela 
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\NOTY 

Ten człowiek nie może być odizolowany 
ani od przyrody, ani od spoleczenstwa. 
Tworzy z nimi jedną całość. Myśl, tworze
nie Idei, jest zaledwie jakąś częścią • n~e 
jest nlczym Innym, jak tylko fragmentem 
ogólnej działalności czławl.ieka. Gdy więc Już 
poznamy człowieka we wszyst~ich jego WY.:. 
miarach, wówczas musimy zdać sobie spra. 
wę ze współzależności pomiędzy !deam: 
l postępkami ludzkimi. czyli, krótko mó· 
wiąc, musimy wyelim!nować od początku 
11risze1?0 rozumowaillia abstrakcyjny l meta· 
flz}'czny pogląd o rozdwojeniu człowieka. 
musimy przyjąć pogląd konkretny I kry
tyczny, który stwierdza. Iż człowiek 7.yje w 
~połeczeństwie I w J<;ontakcie z przyrodą: 

Człowłek nie tworzy kliku poszczegól
nych historii wzajemnie od siebie niezależ
nych: ekonomłczneJ, społecznef, poHtycz_ 
nef, artystyczne}, moralnej czy ret!gijnej; 
czrowlek tworzy tylko Jedną hJstorię: Wszy-· 
~łkle objawy dzlałalno~cl ludz.ldef porosła· 
Ją ze sobą we wzajemnych związkach; P.ko
nomia fes-t tym węzłem. który Je łączy; 
ekonomia bowiem Jest fom1ą , dzi.ałanla 
zw!iązaną z najlbardzlf)f stałymi l nafbar
dzlej niezbędnyn\1 r>otrzebaml człowieka i 

Rewolucje są finałem wielkich · hyzy. s6w: . ._.., ____ .,,.. __ ._~ ........ ...,.,~.....,....,llll'WI..,,.. 

Przemiana świadomości. mówi. Marx w 
liście do Arnolda Ruge (wrzesień 1843) mo_ 
Ze polegać tylko na tym, że ludzie staną 8ę 
świadomi samych siebie i przestając nada. 
'vać sobie cechy boskie. odnajdą w sobie 
źródlo swoich własnych postępków. 

Jeśli się odrzuca tę metodę krytyczną, 
wówczas popada się w metafizyczny dua
lizm moralistów, c-0 właśnie Marx szczegół· 
nie zarzuca Proudhonowi: 

. . . 
Twórcami własnych". wypbrażeń, własnych 

idej etc. są ludzie, ale są t.o ludzie realni, 
działający, uwarunkowani przez zdeterm:ino" 
wany rozwój foli sił produkcyjnych i przez 
odpowiadające im stosunki.· Zu.pełnie odwrot
nfe li ·· · · kiej, która ad11 
z nieba na zilmlię. ·tutaj dąey się od ziemi ku 
niebu.„ .. 

Rzecz przedstawia się następująco: okre
ślone jednostki. które biorą udżiał. w aktyw
nej produkcji, również w jakiś· sposób okre
ślonej, nawiązują określone stósunki. poli~ 
tyczne i ekonomiczne. Obserwacja: powinna 
empirycznie i bez źadnej · mistyfikacji · Cf/,y· 
spekulacji ujawnić w każdym· wypadku więź 
istniejącą pomiędzy organiza.óją społeczną, 
polityczną i produkcją. Organizacja- społeczna 
i państwo są stałym wynikiem :iyoiowej dzia
łalności określonych j~ostek; ale jedno
stek nie takich, jakimi się one wydają same 
sobie lub innym, lecz takich. jakimi są one 

Ponieważ pan Proudhon z jednej strony "!' istocie, czyli lu~ dział~jąo/ch produku
. ustawia idee wieczne, kategorie i czysty ro- . J~cych dobra ?1ate;1~Ine, ~aJących w gra-
zum. zaś 'z drugiej - ludzi i ich życie prak- tic:ich, okoli~C1ac~ i. w~ach ma
tyczne... .. można znaleźć w jego teorii, od ~i~lnych okr.esl?U:V:ch i me~_eznych o;d .fe~ 
samego początku, dualizm pomiędzy życiem woli. Produkc:ia ideJ. ob_ra11.: SWJ:lłdom~m, Jes, 
i i_deami. pomięd~y duszą i .ciałem. dualizm, r~arty. ~rrede wsz~tkim w d~ałaln05Ćl ma_ 
ktory powtarza się w rozmaitych formach„.„ ~lneJ ~ w m~tena!nych. ~eh c:rlo
t.a sprzeczność polega tylko na tym. iż pan wieka, które _są,Językie~ Jego zyc1a realne: 
Proudhon niezdoli;iy jest zrozumieć pochodze- go. : Wyobr:ize~a, m~śh, duchcrw~ . ~ur;ln 
n"ie i historię powstania tych idej, którym . ~udzi, wyd~Ją się tu Jeszcze , 1>;rom1eniowac z 
nadaje atrybuty boskie. ie~ . ma~nalnego ~t~~wanna„ T~ sa:no 

. (List do Pawła Annenkowa, 
22 września 1848). 

Wszy!łkie błędy w tej. dziedzinie polega
ją na tym, iż metafizyk utrzymufe. że po· 
znaje myśl nie wychodząc poza s~mo my· 
~!Pnie, nJe sr.ukatąc pozaintelektuµlnyck 
korzeni tej myśli. W liście do Frania Meh
ringa z 14 lipca 11193, Engels wskazuje tę 
wadę metodyczną w krytyce poznania: 

Ideologia jest to proces. dokonywany przez 
ta~ zwanego myśliciela ś"l.viadomie, ale ta 
świadomość jest fałszywa. Prawdziwe siły 
nap.~~we , tego PT?cesu są r:iu nieznane„„. 

· MyslICief ow pracuJe wyłączme na zasadzie 
dokumentacji intelektualnej którą przyjmuje 
me. przyglądając się jej bliżej, za emanację 
mysli i której nie bada w dalszym i niezależ
r~ już od myśli procesie jej rozw9ju; wy_ 
da3e mu się to czymś zupełnie oczywistym, 
gdyż każdy czyn, jaki został przekazany 
przez myśl. ma dla niego ostatecznie swoje 
podstawy również w myśli. 

W rzeczywistości dz.iatanie człowieka wy
przedza jego myśl; człowńek działa po to, 
hv zdobyć pożywienie, odzież. aby się bro· 
nić: jego sposó'b myślenia jest ściśle zwią
zany z powodzemem lub niepoworlzenie:r. 
jego. czynności w kierunku przełrwan1ia lub 
obrony włas.nej. Marx wyra,ża t-0 na!>łępu

tąco w swojej ósmej tezie . o Feuerbachu: 

*) por. ,,Kuźnica" Nr. 31.32. 33. 
1) korzeń po łacinie: ra_dix, i~ 

tłumacza>. 
(przyp. 

dzieJe się w produkcJi duchoweJ . . teJ, ktora 
wyraża się w języku polityki, .pra,w, moraL 
ności, religii, metafizyki etc. danego · narodu. 
Ludzie wytwarzają sobie swoje pojęcia, swo
je idee etc.; ale są to ludzie realni, działający, 
uwarunkowani olcreślonym rozwojem ich sił 
produkcyjnych i odpowiadających :im sto
suM:ów nawet w najbardZiej oddalonych for
mach. świadomość nigdy ·nfe :rpoże być ni
czym innym, niż ist.otą śy.riadorrlą, 'a istota 
ludzka. to jej życiowa, ~sta działal
ność. Jeśli w każdej idedlogii · ludzie 'i ich 
wzajemne stosunki wydają się odwróceni 
niiby w kamerze fotograficznej_ to zjawisko 
to wynika z ich działalności -bistoryczne':i „„. 
Moralność. religia, metatizyka i :inne ideolo
gie, zarówno jak i formy świadomości, które 
im odpowiadają, nie zachowują więc dłużej 
pozoru samodzielności. 

(Ideologia niemiecka) 

Dotykamy tutaj .samego rdzenia marksi
stowskiej koncepcji człowieka: prac;;i czło

wieka dla zdobyc.ia pożywleńita~ która . test 
w Istocie swojej społccz.na, . wyraża prak
tyczny stosunek pomięd1zy człowiekiem I 
przyrodą, pomięd.zy SJlOłeczeństwem ludz· 
kim I jego fizycznym środowli·sk•iem Grupa 
ludzka, (co d.o której już Plafon stwierdził, 
i.i jest zjednoczona techniczną wsp6ipracą 
i podziałem pracy) ·twot;zy: jedną caffiść i 
jeden żywy system, zanurzony w przyro
dzie !l związany z nlą, jak k~żda Istota ty
fąca. To też rozwój prawidłowy każdego 
systemu Jest okre5lony przez jego sto.sunld 
z otaczafąCY,Jn . gQ ~i<>id~em. f~-

W pewnym stadium swojego rozwoju. ma· 
terialne siły wytwórcze społeczeństwa wcho
dzą w konflikt ze stosunkami własności 
wewnątrz których dotąd się ruszały. Z form 
ewolucji sił produkcyjnych stosu.riki te prze
kształcają się w ha~ulce tej ewolucji. Wów
czas rozpoczyna się epoka rewolucji społecz
nej. Wraz z obaleniem podstaw ek0111omicz
nych odbywa się w sposób mniej lub bar
dziej szybki zniszczenie całej ogromnej nad
bud~'Y. PI2Y ocenie podobnych wst:ni11sów 
.nalciy c;t8.I r~zróż.r,1,'ać pomiędzv materialnym 
wstrząsem warunków ekonomicznych pro
dukcji„ który można stwierdzić równie ściśle 
jak w analizie przyrodniczej, a jormami 
prawnymi, pOl.itycznym:i, religijnym,i lub 
filozoficmymi czyli w ogólności ideologicz
nymi, w jakich ludzie nabierają świadomości 
kolllf1iktu i posługują się nią w watce. Po
dobnie jak trudno jest sądzić jednostkę we
dług tego co myśli ona sama o sobie tak 
samo trudno jest · oceniać . owe mo~enty 
wstrząsu według ich świadomości. Przeciwnie 
jest rzecr.ą konieczną, by tłumaczyć tę świa: 
domość na podstawie dającego się obserwo. 
wać konfliktu pomiędzy społecznymi siłami 
produkcy:jnymi i stosunkami produkcji. 

(Ibid). 

b) Podział i łeorfa wartości 

Zgodnie z ty:m. co P·O!Wledzlan.o wy.iej 
„Kapitał", studium ekonomiczne, matąc~ 
na celu „odkrycie prawa ruchu społeczeń
stwa kapitalistycznego", stanowi wstęp do 
teorii· po.mtania. Analizując sprzeczności u
str-0ju ekonomicznego, „Kapitał" daje nam 
klucz do naszych . złttdzeń ~ntelektualnych 
I do naszych . mistyfikacji moralnych oraz 
religijnych. Ze.spół ły·ch złudzeń il tych m!
styfikatjl, które kończą się „rozdwofeniem 
człowieka''. wyroi.ka z te.go, co Marx nazy
wa „p~zi~łem". „Podział" to jest właśnie 
owo rozdwOljenle człowieM, który ·stwo
rztwszy svmbole lub Instytucje, nle rnzpo
zna1e .w nkh już produktów .swojej własnej 
dz.iałalnoścl i trakt uf e fe Jako niezależne 
od łlliego samego oraz oderwane od Jego 
działania ... Jeśli ponad I p-ma konkretnymi 
stosunkami życia społecznego tworzymy 
s?ble fa1kiś Ideał, to dziefe Gię to dlatef?O, 
a.z r.zeczyw:isłe stosunki ludzkie nle zada-.Ya
laJą na1Szych asplracj.i: niebo wynagradza 
ziemskie rozczarowania. RozdwOljenie 
świa.+a na świat realny I na ,jwlat lrlealny 
wy.nJ!ka z pirzeciwieństw w świecie realnym. 
Taki fe.rt sens czwartej tezy o Feuerbachu: 

Feuerbach wychodzi z założenia że religia 
?dd_'.11~ człoWiek8: od niego sameg~ i r<miwa
Ja .swiat na uroJony świat religijny oraz na 
~<!t realny. Praca Feuerl'bacha polega :na 
likwidacji świata religijnego przy pomocy 
sprowadzenia_ go do jego ziemski_ej bazy. 
F~uerbach me dostrzega, że po WYfkonanl.u 
~eJ pracy, cała i:ahyażniejsza reszta pM.01Staje 
Jeszcz.e do zrobien.Ja. Mianowicie fakt iż 
zi~a baza oddziela siQ sama od siebie i 
zawisa w obłokach jako nfeza.!lerine króle
stwo, nie daje się dokł.;ldnle wytfumaczyć 
.lnaicze:I. di: przez w~ętrzne 11.'0Zdarde l 
1prz~ości 1eJ. J>.~. ;N'.$1.eą, Y/J.§Q nadpierw. 

zrozumieć te sprzeczności po to. by następnie 
zrewolucjonizować tę bazę praktycznie, usu"' 
wając sprzeczności. A więc z chwilą gdy od~ 
kr_yto . naprzykład, iż rodzina ziemska jest 
ta3emnicą ś:lfiętej rodziny, wówczas należy 
p;zeprowadzić teóretyczną krytykę rodziny 
ziemskiej i zrewolucjonizować ją praktycz.. 
nle. 

Zjawisko podziału pracy Jest n~Jbardzłef 
charakterystycznym przykładem tet kon• 
cet>C1 kslsłowsklef. wodłu~ kłó eł .złu.i 
dzcnle i błąd utrzymują się wskutek istnl~ 
nla klas. Rzemieślnik, który pozostał wla• 
śclcielem swoich środków produkcji, · zna 
.swoje rzemiosło l może włączyć swoją o
sOlbowość t •siwoJą arty~tyczną pomysłowołt 
do wykonywanej pracy; robotnik najemny 
Jest wyzuty; zarówno z narzędzi pracy, Jak 
l iz Jej produktu. Bezosobowa abstrakcja 
towarów przedstawia nam w ten sposób 
materialnie podział lud~kief wartości pra
cy. W „rękopisach ekonomicznych l fllozo• 
ficznych'' proces ten został zanalizowany 
szczegółowo. Wskutek obecnych warunków 
praca stała się czymś ważnletszym niż ro
botnik. Nie stainowl on ozęścl JeJ Istoty. ·ro 
też robotnik zamiast potwierdzać w sweJ 
p<racy swoją osobowość, pracując, zaprze
cza feJ. Praca nie daJe mu żadne} satysfak• 
ojli, czyni go nieszczęśl.iwym. Praca n!e roz ... 
wilja ani fi.zycznej ani intelektualnei ener
gii robotnika, natomiast obniża . poziom 
jego życia filzycznego i rujnu1e jego umysł. 
Rohotnik czuje się sobą tylk-0 poza pracą. 
Jego praca nie· jest więc wcale czynnośclą 
sw-0bodną, lecz przymusową. Nie jest rów• 
niei dzliałalnością osobistą. ale staje się 
najemnym nllewolnicłwem: praca przesta
fe być własnością robotnika, lecz z.ostaje 
sp~zedana właścicielowi. 

Dla robotnika „oznacza to ut.ratę samego 
~fobie'', poddaństwo. Bowiem osobowość 
nie date się oddzieldć od p.rzedmiotów: do
brze opanowane narzędzie stanowi dla ro• 
botinika część fego własne! Istoty, podob. 
nie jak dla Odyseusza jego luk, w którym 
odnajdywał potwierdzenie samego siebie. 
Mota własność to jest to wszystko, co zgtę
blłem, zrozumiałem lub czym potrafię się · 
~o$ługlwat _. ustrój jest nieludzki dlateg.o, 
.ze p·ozwa.Ja, by własność stała się ważniej• 
sza od właściciela, praca - od robotnika. 
RohOtnik najemny jest zarówno wydziedzi
czony ze swoich narzę<lzii pracy, je.k i z jej 
produktów, nawet .jeśli wkłada w tę piracę 
swoją tn.icjafywę lub oo-yginalność arty
styczną; nawet wówczas wartość skrystalI· 
zowana w przedmiocie, który został przez 
mego słwOlrZOny, jest wainiejsza od niego 
tame~o: warłOIŚć ta lstnffeje jedynie w bez. 
os<>lbowym towarze, który staje s:ę wlasno
~'ł ikaplłalf.Sily. Im w wllększej mierze ro-. 
~otnJk ~afe slę twórcą wartości, tym bar
~ef 'alrumUlufe li~ kapatał 1 tym hamd.z.ta 
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robotnik uzależnia s!t; od tego kapitału, 
który z katdym dniem wyzuwa go z jegc; 
ludzkich pra.w. Na~ważnlef·sza warioś~ ludr.· 
ka: praca, zo:staJ~ w ten sposób · „z.była" w 
towarze. · 
Własność prywatna, pierwsza komekwen

cf a podziału pracy, st?.fe się w następstw~e 
podwaliną tego roidzajn pracy i-p;agnie go 
utrzymać na stałe. Wfosność uzasadniona 
czyli panowan.ic c·złow~eka nad p.Tzedmio
tami, pr:tekształoa się w kapfrtał, we wła· 
sność środków produkcji ozyl1 w instru· 
ment przemocy czł•:w'ieka :lad człowie
kiem. Wła·sność p·rywatna stwarza p'odsta
wy społcczeń.;twa khrnwego: 

Wskutek istnienia pracy najemnej czło~ 
wiek stworzył nie tylko. wrogie stosunki po.
między sobą i przedmiotem, pomiędzy sobą i 
aktem wyiwarzania, ale również pomiędzy 
samymi ludźmi. Wykonywując pracę własny
mi siłami, wytwarmjąc własny produkt po to, 
aby do .niegt' nie należał - robotnik w · każ
dym wypadku utwierdza władzę tego, kto 
nie wyiwairza: zarówno władzę nad produk
cją jak i nad produktem. Podczas gdy robot
ni.k wskuteik: swojej wł.asnej działalrności staje 
się obcy samemu sobie, obcy przywłaszcza 
sobie tę działalność, która wcale zresztą do 
niego nie należy. Ze stosunku jaltj. istnieje 
pomiędzy robotnikiem i jego pracl wynika 
stosunek pomiędzy kapitalistą i robotnikiem. 

Robotnik, który włvsną pracą tworzy ka
pitał, jesł zależny o,d ~t>go, kto ao wydzie
dzicza z je!'ł<> ludzklicb praw · eg~ystencja 

robotnika · sprowadza ~ię do Wclfunków 
egzystencji Innych towarów. R()-botnik stał 
się towarem i może uwaźrić s!ę 7.cl '"1:zęśli. 
weao. ~dy mafdde nt1bywcę. Rob()tnik ja· 

ADAM SCHAFF 

KU!NICA 

~ prodiucent nie posiada w Istocie żadne; 
wartości prócz wa'l'łoścl narzędue produk
cf.1: koszty Jego utnyman.ia -- · płaca - u. 
podahni'8~ą się do kosztów łożonych na 1·n· 
ne środikl produkcji. Robotnik może tylko 
przyczyniać się do w1.moienla potęgi swo
ich panów, gdyż mus! sprzedawać się z zy
skiiem dla kapitalisty, ponlewa·ż chce żyć, 
a n1e dysponuje nicz»'m innym prócz '!IWO· 
jet roboczej siły. W mi'arę Jak rozwlja się 
technika pracy, spl'\zeczności pomiędzy 
dw:iema klasami zaznaczają s.ię coraz 
wyrnźqfeJ: z f ednet $trPnY zaostrzają 
$ię waru1n~i życia robotnirka, z drµglef zaś 
ro~wiła się klasa akcj.cmariuszów, admlni
!>łratorów pirzedsliębimsłw, kapitaliśtów 
przemysłowych i finańsowych, 
uprzywilejowanych i bezczynnych bogów, 
wszędzie górujących nad robotn.ikiem i wszę.. 
dzie dyktujących swoje prawa. 

Nie tyHm zasadnioza waritość ludzka, waT 
tość pracy, jest sprzedawana razem z to· 
warem; wraz z nią są sprzedawane wszy
stkie inne wartości za pośrednictwem pie
niądza, najdoskonalszej i . ostatecznej for· 
my towairu1 

Temu. co istrueje dla mnie dzięki pienią
dzom, temu, co mogę opłaćić czyli t.einu. co 
może być kupione za pieniądze, towarzyszę 
ja sam, właściciel pieniądza. Moja siła. jest 
tak wielka, jak wielka jest siła pieniądza. 
Cnoty pieniądza są moimi cnotami i moją 
potęgą - cnotami i potęgą właściciela pie
niądza. To, czym jestem i to, co mogę, nie 
jest w żadnym razie określone przez moją 
osobowość. Jestem brzydki, ale mogę sobie 
lmpi6' najpięlmiejszą kobietę. A więc nie 

jestem brzydki, gdyż efekt brzydoty, jej siła 
odpychająca, został unicestwfoiw przez pie. 
niądz.„ Jestem człowielclem zJym, n:leuczci· 
wym, wyzutym z sumienia i z int.ellgencji, 
ale pieniądz ott-zymuje należne honory, a 
wiec jego właśclc:lel otrzymuje je także. Ple
niądz jest najwyższym dobrem, a więc jego 
właściciel jest dobry: zresztą pieniądz oszczę
dza mi trudu nieuczciwości; jestem więc z 
góry uznany za uczciwego; jestem wyzuty z 
inteligencji, ale pieniądz jest prawdziwą inte· 
ligencją, jakże wiec jego posiadacz mógłby 
być wyzuty z inteligencji? Zresztą mogę so
bie kuptć lwłzi utalentowanych, a ten kto 
trĄYIIla przy sobie ludzi utalentowanych, 
pzyź nie jest bairdziej utal,ep.to~any niż tia~
barch;iej utalentQWałlY cżłowiek? C~ więc 
ja, który dzięki pieniądzom mogę urzeczy· 
wistnie wszystko, do czego dąży serce czło
wieka, nie jestem w posiadaniu wszystkich 
wartości ludzkich? Czy moje pieniądze nie 
zamieniają wszystkich wad w Żalety? Jeśli 
pieniąd~ jest tą więzią, która mnie łączy z 
życiem, ze społeczeństwem, z przyrodą i z 
ludźmi, czyż pieniądz nie jest wobec tego 
więzią wszystkich więzi? Czy nie .może wią· 
zać i rozwiązywać wszystkich więzi? Czy wo
bec tego nie jest źró~em każdego podziału'! ... 
Shaekespeare wskazuje przede wszystkim 
dwie cechy pieniądza: 

1. Piendądz jest bóstwem widz.ialnym, prze· 
kształceniem wszystkich cnót ludzkich i na
turalnych w ich przeciwiei1stwa, jest ~o
mieszaniem i zafałszowaniem wartości.„ 

2. Pieniądz jest uniwersalną prostytutką, 
uniwersalną rajfurkij ludzi i narodów. 

Człowilek oddziela old siebie Jedną . ze 
swoich kreacji I podporządkowuje <Się te! 
- oto jest główna zasada podziału. Może 
również oddzielić jednfł z sil swołeJ ludz
kiej nafory, nadać Jef W&"itość absolutną i 
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podporządkować całe życie. Przykładem ao 
solułnego llideaUzmu służyć może w gł.gan'" 
tycznych proi>orcjach podział życia Jntelek• 
tuelnego, oderwanego od swoich luchkich 
korzeni. Jakakolwiek byłaib1 istota podzia
łu, zMVsze rozdwaja ona ,człowieka ogra· 
nicza I okalecza jego osoboiwość. 
· Teoria podziału Jest jednym z .zasad.ni· 
czych elementów marksisiowsklet koncep
cfł człoWlCika: wykazuje nam, że bcz.pośred 
nia świ·adomość mojego „ja" nie odpowi.a 
da temu, ozym jest n<lprnwdę. życic spo· 
łecioe :ie swolłPI sprieczno&cinm~ jest twllr 
cn złuicJaar}. Nielłtńre z nauych kreącfi in· 
telektualnych lub uczuciowych posia:dają 
w nasz~m mniemaniu swoje źródło i roz.
wi1jają •fil ę poza nami i są od nas niezależ
ne. To też ozujemy się podporządkowani 
siłom i „wartościom" wyższym od nas sa
mych. 

Rozpatrywana we wszystkich wymiarach 
ftlezoflc·znyoh, markslstow!ka teoria wnr
tośoi i nadwartości, wyłożona w „Kapita
le" jest nie tylko naukowym punktem wyj· 
śda dla całej. ekonomi! politycznej; wraz 
z ma'l1ksi·stowsiką te0r.ią „podziału". któreJ 
jest nafbar-dziej jaskrawą ilustracją teoria 
wartości ff nadwaxtości jest naukowym 
pUlllktem wyjścia dla każdego badania 
,,wartości" moralnych. W tej dziedzil"le 
teoria ta urzeozywistnia na,fsurowsze „prze
wartościowanie - wartości", zwraca bowiem 
człowlekowi jego własną wartość. 

(c.d.n.) 

Roger Garaudy 

Sens dyskusii o · humaniźmie socialisłycznym (li> 

Z INNYCH głosów w polemice zartrzy
mam się na e.rlykule tow. Hochfelda 
pt. ,,z zagadnień socjalistycmego hu
manmnu". (,~zegląd Socjalistyczny", 
maj 1947 r.). Teeą imtykułu jest uzna.

nile humooistycL?iej istoty marksimw. jako 
coś samo Ptt.ez się zrozumiałego, przy jedno.. 
czesnym podkJI'eśleniu howego aspektu pro_ 
blematyki humanizmu doby dzisiejsrej oraz 
próbie jej analizy. Wychod2ąc z tych podsta
wowych Wożeń, Autor anałizuje genezę po
glądów strzeleckiego i jego grupy. odcinając 
się ;iednocześnie od reprezen:towanej przez 
Strzelecldego tendench przeciwstawiania. hU
manizmu marksizmowi. N~y wyrazić żal, że 
t~. Hochfeld te swoje zastrzeżenia wysunął 
dopiero teraz; ogłoszenie lich zaraz IPO opubli
kowaniu 811.'tykułu Strzeleokiego w broszurze 
ideologi~ej ZNMS-u l)(YZJW'Oliłoby na uni
kntięoie szeregu nieporozumień - ~właszcza 
w kołach ZNMS-u - które powstafy na sku
tek umieszczenia artykułu tow. Hoohfelda w 
tym samym zbiorku bez żadnych zast:rz~zeń 
odnośnie do stanowd.Ska Strzelec~iego. 

Tow. Hochfeld nie tylko godzi się z twler. 
dzeńiem, :Iż humanizm socjal!lsiyczny jest za
warty w 'lnarksizmie, ale uwa.Za to nawet za 
tnrlzm. Jednocześnie jednak Autor wysuwa 
dalsze twierdzenia, które podważają poprze
dnią jego tez~. 

AJJtor uwaźa, że problematyka humanizmu 
jest problematyką nową,; rzekome niedostrze_ 
ganie tego faktu wysuwa jako zarzut pod 
mofm adresem. Uzgodnijmy nttprzód o jakim 
huma.niźmde socjalistycznym mówimy, a. wów
czas będ'zlemy mogli rozstrzygnąć pro.blem 
jego „nowości". Termin .,humanizm socjali. 
•tyczny" jest używany w toku całej dy:Skusji 
przynajmniej w dwu znaczeniach. Po pierw_ 
,sze, je.ko określenie tej tendencji do polep
szend'a bytu ika.żdeg-0 człowieka, do stwor2'e
nia mu warunków wszechstronnego rozwoju, 
która jest istotą socjald!Zmu, a. realną postać 
przyjmuje w socjaliźmie naukowym, mark_ · 
sowsldm; po drugie zaś, jako określenie prą
du ,któzy powstaje w ostatnim okresie na 
tle reakcji! przeciw faszyzmowi 1 pogwałce
niu przezeń praw ·człowieka ~ d2Jiałając we_ 
Wllllb:'z :ruchu !robotniczego przecó.wstawi.a. się 
jednak marksi-zmowi przyjmując pos,tać :ide
atistyczno _ moralizatorskiego rewizjonizmu 
(Blum). Gdy mówimy więc o huma.niźmie so_ 
cjalistycznym. musimy zawsze wyraźnie pod
kreślić o jakim hmrumiżmie mówimy. Ma.r'k:sL 
śel bowiem pierwszą jego postać uważają za 
istotę swej postawy, drugą zwalczają jako 
wrogą ~logię. Z ca.leg.o toku wypowiedzi 
tow. Hochfelda wyn~ka jasno, że ma na my_ 
śll humanizm w pierwszym znaczeniu, że za
licza sio do jego zwolenników. Ale wówczas 
nde mori:emy mówić o nowej problematyce; 
jest ODa bowiem tak stara jak sam mai-ksizm. 
ezy znaczy łlo; że ~jemy tym 11a.myąi .na 
sta.nowi8ku ...- jak Ilię tego obawia tow. 
HC>Ohfeld, - że „waywrtko jU! było" i że nie 
ma potrzeby anaią nowych postaci zagad. 
nienia f Autor wyratnie ułatwia sobie PG'lemi. 
k~ upra.azcz'ają.c .stanowfsko przeclWlll!ka. 
Czy twterd!Zenie, iż problemt.fyka humaniz
mu jest zawarta w problematyce naukowego 
, socjalizniu oznacza negacjo c1alazego twier -
dzenia, że humanizm 1oejalistyczny. ID&biera 
w nowej epoce nowego aspektu, h akcenty 
są inaczej rozłotone, że ~e są . bezpośr~d
nie jego bodźce? Oczywiście, łe temu nle 
-przeczę. Czy to jednak zna.czy, że sama pro. 
blematyka. humanizmu socjaMstycznego jest . 
czymś nowym, że W)'.l'ast& do~ero ~ 111owej 

epace? Nie, to wcale z poprzedniego twier_ 

~~~~n~~ =~~tyc~~~?,a~ d;;g'i~'fes;,~ 
czeniem. Ale w6wczas nie utożsamiajmy go 
z akceptowanym przez n'as marksowskim hu
mani'Zlllem; jest to przeciet pseudohumaJll!Zm, 
do rewizjonistycznej istoty którego ustosun_ 
koww,femy sit negatywnie właśnie dlatego, 
ponieważ sprowadza on humani-zm na. ma· 
nowce, pon1ewaź ro7Jbraja.jąe klasę robotniczę 
jest tego humanizmu zaprzeczeniem. 

W poprzednich artykułach w trakcd.e l>O
lemiki wysJlllę.łem tezę, że w ostatnbn okra.. 
sie humanizm kształtuje slę na tle :reakcji 
szerokich mas przeciw faszystowskiemu bar
barzyństwu, że ten właAnl:e moment wa.run.. 
kuje konieczność najbardziej energ[cznego 
akcentowania humanistycznej dstoty mark81_ 
zmu. Wyda.je mi się, że to móWi dostatecznie 
c:tużo; to, co robi tow. Hochfeld badają;c gene· 
zę humanistycznego nastawienia mas w okre. 
sie powojennym jest właściwie tyJ.ko odcyfro_ 
wa.niem tej tezy. Dod~ należałoby Właściwie 
jeden moment. A mia.noWlicie, że pozor.n:a 
,.nowość" humanizmu w naszych wa.runkach 
bierze się stęd, że obecnie proletariat znaj
duje się u władzy, że partie klasy robotniczej 
posiada.ją decydujący WPłYw w państwie. 

W tych warunkach problematyka humanizmu 
socJ'alistyczn~go nabiera nowego aspektu. 
W warunkach sprawowania. władzy przez ma. 
sy pracujące z klasą ~obotD'iczą na czele, gdy 
walcząc o prawa człowieka proletariat musi 
n1e raz uderzać siłą aparatu pa:ństwowego 
w tych, · którzy stają na drodze realizacji tych 
praw, humanistyczny aspekt socjalizmu mo. 
że być przez nieświadomych chwi'lami pod· 
da.ny w wątpliwość. Zwłaszcza, gdy zaczyna 
się mieszać humanózm z humanitaryzmem, 
gdy się nie widzi, że w określonych warun
kach użycie siły jest humanizmem w najlep. 
szym tego słowa znaczeniu, gdy jest jedyną 
drogą realizacj;l humanistycznego celu. Wów
czas powstttją u chwiejnych „humanistyczne" 
wą.tpliwoścl ala. Strzeleckd; wówczas powstaje 
dla konsekwentnych humanistów konieczność 
podkreślenia swego humanizmu, uwypuklania 
go, by przeciwdziałać mooliwym antyhuma.nL 
stycznym ześllzgnięcdom we własnym obbzie 
a jedinocześnf.e, by skorygować błędy „hwna.
nlstyczne" chwiejnych. I wówczas powstaje 
pozór, te humanizm socjalistyczny jest czymś 
absolutnie nowym. gdy faktycznie mamy d:<> 
czynienia z nową jego formą, z nowymi wa_ 
runkami, z nowym aspektem humanistycznej 
problematyki. A to jest wielka i dstotna r6ż. 
nica. 

Gdy to staje się dla na.S jasne, łatwiej roz
wifi2ać 1 następne zagadnienie, wywołują.ee 
Wlłtpliwości w sformułowaniu tow. HochfeL 
da. Autor pisze: 
: ,,Nie stanowi zatem socjalistyczny huma
ndzm żadnej odrębnej „frakcji" w ruchu ro
botniczym. Jest on po pr-0stu zespołem zaga
dnień, w~lJiściwym naszej epoce„." 
, Na podsta.włe wyżej poWiedzianego wil.dzi
n;iy wyraźnie, że zagraża nam pomiee&anie 
pojęć łatwo prowadzące do logicznego prze
ślizgnięcia.. O jakim ,.huma.niżmile SOCJ'ali'sty _ 
cznym" mowa? Czy ·o tym w pierwszym, 
marksowskim znaczeniu? Wówczas. zgoda. 
Czy o tym. drugim, rewizjonistycznym, De 
Mam.owsk-o.blumowskim znaczeniu? A wów
czas 'Zgodzlt} się · trudno,' ,wówczas ma.my do 
·czynienia. z frakcją, li to szkodliwą, rozbijac_ 
ką frakcją. I tej sprawy zam·azywa.ć nie wol
no; J,lle wolilo cym bardziej, · że wspólna. na. 
zwa łatwo ~ro:w.aclza w błąd; nie wolno tym 

bardziej, że to, co zaczęło się u nas krzeWi~ 
pad mianem „humanizmu socjalistycznego". 
to był właśnie humanizm w drugim, ujemnym 
znaczeniu i te jego ujemne skutkil. pl"aktycz. 
ne dały się już odczuć. 
. I dlatego też wydaje ml się zupełnie nie

uzasad!ni'ony zarzut. że polemizowałem ze 
strzeleckim „nie tak, jak z człowiekiem któ. 
ry szuka odpowiedzi na niektóre wycdllki ota. 
czająeej go rzeczywiStości", a ipo prostu jak 
z człowiekiem, który robi złą. robotę politycz
ną. Bo to nie jest ważne, - jak ironizuje 
tow Hochfeld. - czy Strzelecki ,,zmawiał" się 
z Bltńnem i Arci'Szewsklim; ważne jest to, że 
to co robił szło po linii intencji Bluma i Ar
ciszew$lego, po linii nie jednoczenia, lecz 
rozbijanńa ruchu robotniczego. A w takich 
wypadkach, nawet gdy się „szuka" w na.i
lepszych intencjach, nie wolno Mczyć na „to. 
Iera.noję"; po prostu należy sobie uświadomić, 
że jest ;rótnica. między semd:nariwn socjologi
cznym. a praktyCZJllł działalnościę polityka 
i to n:a. skalę krajową.. Rewizjonistyczne wy
paczenia czasami może n81Wet - jak pisze 
tow. Hochfeld - pobudza.ją do ~szej cizia_ 
łalności umysłowej ich przeciwników; ale na
leży pamiętać, że te wypaczenia. przynoszą 
równie2 realną szkodę polityczną. A pO'lliewaź 
jesteśmy nie oderwanym kolektywem filozo· 
fują.cych medrcóW', lecz żywym SJ?ołec.zeń
stwem, musimy zawsze przeprowadzać rachu· 
nek zysków d strat sp-0łecznych. W konkret. 
nym wypadku te ostatnie na pewno przewa· 
źają.. I dlatego też wszelka „tolerancja" w 
sensie z góry przebaczającej pobłażliwości 
byłaby tu zupełnie nie' na miejscu. 
Poważnym zagadnieniem, .które :różnl Iia-

1>.oze stanowisko Od stanowiska Hochfelda, jest 
określenie istoty humanizmu. PrO'blem ten 
jest przez AutoTa poruszony tylko nawdaso
wo. lecz to jest właśnie problem zasadniczy. 
· „Chałasiński ma rację, - pisze Hochfeld, 
- twierdząc. że według Marxa. kapital:J.zmu 
ni:e można pokona~ środkami humanistycz. 
nylllli". 

W mnym miejscu, nawiązując do Chal:.asm
slti-eg-0, Autor poriµ;za zagadnienie. „ludzkich 
kosztów świad-Omego przeproW'a'lizania re
form .społecznych" zagadnienie ,,stosowani3. 
siły i zakresu jej stosowania" oraz ,.zagadnie
lllie lllStytucjonalnego budowania gwarancji 
dla wolności l swobód O'bywa.telskich". 

Tu wysuwa się lll8. pierwszy plan zagadnienie, 
jakie ·postępowa.Dde jest humanlBtyczne, ja.kie 
środki q huma.nistyczne? Czy użycie siły, 
przymusu jest humanistyczne, czy też nie? 
Ozy użycńe przymusu dla pokonania ka.pita. 
li~u i w ramach przez konieczność zwycię
stwa podyktowanych jest humanistyczne. czy 
też nte? Oto z·agadnienia wag.i zasadniczej 
<Ua rozszyfrowania problemu huma.nlzmu so
cjalistycznego. Autor zagadnienia nie rozwią
zuje, raczej rzuca naWliasowo pewne uwagi; 
te zagadnienia staną. się ośrodkiem dalszej 
dyskusji. Ale samo sformułowanie móWią.ce , 
że środki obalenia kapitalizmu nie są, hum:a.. 
nistyczne jest wydźwiękiem stanowiska. Oha
łasitl.skiiego („Problemy demokracji", Odro. 
dzenie). Mogę tu powtórzyć ogólnie to, co na
ptsałem w odpowiedzi Chałasińskiemu. a mia. 
nowicie, że sprawdzianem humanizmu jest 
wyłącznie cel; każde inne stanowisko prowa· 
dzi do aibsurdu. 
Wybrał-em tu pewne tylko ,za;gad.DOOnia 

~porne; inne . Pozostawiłem na uboczu, gdyż 
w przeciwnym . wy'pa.dku polemika zaprowa.. 
dziła:by nas za daleko (np. zagadD1eDle. mo
ralności, luib też ciekawy 11roble1:Di ~ Jluma.. 

nizm do nowej ep-0ki wnosi rzeczywiiście tylk-0 
.,demokratyczny odłam" - jak go nazywa 
AutQr - ruchu robot.niczego itd.). Na koniec 
chdałoby się jeszcze zrobić jedną uwagę ogól· 
ną. pod adresem tow. Hochfelda l stylu jego 
polemiki. Towarzysze z !>PS do pewne~ 
stopni'a wyspecjalizowald się w apelach pod 
adresem PPR o rzeczowość polemiki. Ponie
waż chcę się mócić z podobnym apelem 
pod adresem naszych towarzyszy z PPS, mu
szę z góry slę zastrzec, źe nie idzie tu o zło. 
sllwość, lecz o zupełnie rzeczowy postulat. 
Nie jest trudną. rzeczą być „ciętym" w dy&
kusji. a jeszC'Ze łatwiej - choć nie zawsze 
przyzwoicie - jest ośmieszyć przec:iwn!ka, 
na.zwać go głupkiem, durniem itp. D'aję tow. 
Iioc)Ueldowi słowo, że potrafiłbym to robió 
niezg9rzej. Jeśli tego nie robię, jeśli puszczam 
mimo uszu tego r-0dzaju ataki (np. artykuł 
tow. Hochfelda. w „Robotnilku" w sprawie hi
storii ZNJMiS-u), to dlatego, że nie warto z 
tego powodu psuć sobie jednolitofrontowej 
krwi. Ponieważ historia się powtarza i muszt 
otwarcie powiedzieć, że „cięte" p·artie oma-' 
Wlianego artykułu tow. Hochfelda. są. miejsca· 
mi wobec ogólnego tonu toczącej się dyskusji 
niesmaczne w swej obraźliwości, chcia.NJym 
zaapelować o realizację zasad polemiki. gło.. 

szonych choćby przez tow. Topitl.skiego w 
tym samym numerze „Przeglą.du socjalisty
cznego". Ponieważ dy.skusji i wzajemnemu 
porozumieniu si:ę naruszanie tych zasad w 
ża.<inym wypadku nie pomaga, myślę, że mo. 
żerny się zgodzić na używa.nie na przyszłośó 
wyłącznie 'rzeczowych argumentów. 

* Jaskrawą. ilustracją. tego, jak ueywająe 
tych s'amych słów można móv,;ić rzeczy różne 
jest interpretacja humanizmu socjalistyczne
go przez tow. Topińskiego, zawarta w jego 
artykule dyskusyj.J.ym pt. ,.Humanistyczna 
realizacja humani'Stycznej treści socjahizmu" 
(„Przegląd Socjalistyczny", czerwiec 1947 r.). 
Tow. Topitl.ski akceptuje formalnie tezę, iź 
socjalizm. naukowy jest humanizmem naBZej 
epoki i wysuwa z tego wniosek. że uspołecz_ 
pienie środków produkcji lllie jest decydując!ł 
cechą socjalizmu. Wniosek - przyznaję -
dość nieocz·ekiwany, zwłaszcza, że zostaje wy
snuty z powłaniem się na mnie. Tow. Topińsk1 
rozumuje w sposób na.stępujący: socjalizm 
jest humanizmem, humanizm jest okreśk>ną 
postawą. realizatora ustroju, o Więc socjaldzm 
jest tam, gdzie występuje okreśłona postawa 
rea:lizatora. Wynika z tego: po - pterwsze, 
że uspołeczndenie środków produkcji .wcale nie 
jest socjalizmem; po drugie, że socjalizm mo
że zaist!nieć .jeśli wystąpi odpoWd.ednia posta· 
wa, nawet bez uspołecznienia środków pro.. 
dukcji. Praktycznie znaczy to tyle, oo: nie 
walczcie o uspołecznienie środków produkcji, 
bo to nie ważne, walczcie o zmianę ,.p-0stawy 
realizatora", o zmianę moralności. I oto wy
kwita przed nami znana nam „rewolucja mo„ 
ralna" Bluma i jej konsekwencje, choć ww;zy
stko je~t powiedziane tnnymi nieco słowamJ, 
Koncepcja Strzeleckiego rediviva. Jak widad 
nie to decyduje czy się werbalnie uznaje, że 
socjaLizm naukowy jest humanizmem, lecz ja... 
Icą. się Pod to podkłada treść. 

Gdzie leży formalny błąd rozumowania To
pińskiego. ~ pierwsze, w tym. że jedną. ze 
stron marksizmu (socjalizmu naukowego) 
traktuje jako cechę wyłączną.. Po - drugie, 
w tym, ze humanistyczną postawę ujmuje 
sztywnie, a:bstrak<:yjnie odcinając ją od całej 
rzeczywistośc~. i trac.ą.c . z oczu jej dynamikę, 
jej rozwój. Tóplński nie rozumie, a przynaj. 
mn!~ tak 2taze. u ~stawa huma.nistyczua., 



że postawa realizatora nie jest czymś oderwa
nym, lecz zależy od całej warunkującej ją. 
rzeczywistości. ~e, konkretnie rzecz . biorąc, 
można być realizatorem nowego ustroju do
piero wówczas, gdy się stworzyło warU!llkl 
dla przejścia od starego do noiwego ustroju. 
a tym warunkiem jest właśnie uspołecznienie 
środków produkcji. Kto tego nie zrozumiał, 
kto może sobie pozwolić na odrywanie 
„postawy realizatora" od giospodarczych J po
litycznych warunków budowy nowego ustro. 
ju, ten w oczywisty sposób bawi się w utopię. 
I dlatego też tych spekulacji o socjal!iźmie 
bez uspołecznienia środków pr-Odl.\k~ji, i na
odwrót uspołecznienia bez socjalizmu nie mo_ 
żna traktować poważnie. 

To. co ciekawe w artykule Toplllskiego 
znajduje się w dnnej płaszczyźnie. Jak wska
zuje tytuł artykułu Mzie w nim o realizację 
humanistycznej treści socjalizmu. Sens arty. 

JULIUSZ STARZY~SKI 

kułu motna lap!darnle 8b'eilolc! ,;, • zdaniu: Reuumu1tłcY 
istota humanizmu nie. na tym polega jak ·s1ę . Dotyc~czasowa dyskusja pozw-011ta nam n!1 

go nazywa 1 teoretycznde uzasad,nia, lecz na sprecyzowame pojęcia humanblmu socjalisty
tym, co i jak się robi. Powstaje ·zatem pyta- cznego i na .l.!Zgodnlen!e - w ogólnych przy. 
nie: co i jak należy robić, by tę .pr~ktykę mo- najmniej koniturach - jego stosunku do 
żna było ochrzcić mianem humanizmu? Au- marksizmu. Jest to osiągnięcie, pondeważ 
tor wysuwa szereg konkretnych, bardzo cie- . ułatwia dalszą. dyskusję. która w przeciwnym 
kawych i dyskusyjnych zagadnień; _otwiera wypadku mogłaby ugr~ść w nieporozumie
.tym samym drugi, nfYWY et'ap dyskusji . . Ale niach słownych. 
ten nowy etap możemy , tyllfo sy.gnalrlzow'ać. Dotychczasowa dyskusja wykrywając dwo
Wrócimy do .niego ni~ątpliwie; w danym istość pojęcia humanizmu socjalistycznego ·i 
miejscu, w myśl przyjętego na wsfępie zało · rozbijając mit o rzekomej jego przeciwstaw· 
żenia. wykraczałoby to poza ramy lliniejszegJ noścd marksizmowi, rozbiła jednocześnie mit, 
artykułu. Pole dla dalszej' dy'skusji, dyskusji że humanizm socjalistyczny dzieli ruch robot. 
właściwej jest otwarte: Pamiętać jednak nale· niczy na dwa obozy, a wykazała na odwrót, 
ży, że to, co żostało zrobione, 2lostało zrob1o- że humanizm socjalistyczny - we właściwym 
ne celowo 1 lllie posżło na ·marne; ·bez oczy_ tego słowa znaczeniu - ruch ten jednoczy. 
szczenia drogi z gruzu nie można było pójść "Jest to osiągnięcie, gdyż ułatwia dalszą dys-
naprzód. · kusję, która w przeciwnym razie m<>głaby 

• pójść nie p-0 linii zbliżania obu 1>artiJi, lep: :po 

Sfr. ! 

Hntt 1cli· dzielenia, po llnll zaostrzania ró:mic. 
Dotychczasowa dyskusja nie zanalizowała. 

jednak istotnej treści huma.DJizmu socjalisty.., 
cznego, jako konkretnej praktyki społecznej„ 
nie wykazała jakle postępowanie jest w kon1 
kretllej sytuacji humanistyczne, a jakie nte. 
Dokoła tego zagadnienia koncentrują się 
obecnie różnice poglądów - nieraz poważne 
- w ruchu robotllliczym, i polskim, i między„ 
narodowym. Składa się na nie i c!ęż'ar trady.., 
cyjnych sformułowań. i pamięć historycznych 
waśni, i różne stanowiska ideologiczne, i róż.. 
na ocena praktyczno-polityczna naszej rze.. 
czyw!stości. A wdęc zagadnienia poważne, ale 
też w równym stopniu i skomplikowane. Za.. 
łatwien!e wstępnych zagadnień dyskusji sta~ 
wia nas przed jej tematem właściwym. To 
właśnie rozumiemy pod drugim etapem dys.. 
kusjt. 

A.dam Sebaff1 

Z PROBLEMATYKI N,OWO·CZ'ESNEGO MALARSTWA 
,1. 

N
IEPOKOJĄCE widowisko przemian 

1 przeobrażeń, w kt4rych :rozgrywają 
się dzieje t. zw. awangaTdy malar
skiej ostatnich zgórą siedem<kiesię· 
ciu lat - łańcuchem swych faktów 1 

następstw znaczy drogę rozwoju nowoczesnej · 
myśli plastycznej. 

Czy za widomy początek tej rewolucji ma.i 
11.arskiej uznamy rok 1855. datę manifestu 
realistycznegjo Courbet'a? .„ 01.y „salon OO. 
rzuconych'' 1863 roku z przełomowymi obra.. 
zami Manet'a? .. „ Czy pierwszą wystawę im„ 
presjoni=u 1874, sztuki wyśmianej zbior<>"' 
wym odruehem mieszczaństwa, które, by6 
może. zrozumiało już wówczas, że oto rosną 
kwiaty, mające stać się jedyną ozdobą jego 
pobielanych grobowców? „. 

Faktem jest, że bieg przemian rewolucyj~ 
nych w malarstwie, poczęty około tych dat -
w w ielu wypadkach toczył się równoległe, 
w w ielu innych zaś wyprzedza~ swe odpo-< 
wiedniki w zpkresie przemian gospodari 
czych. socjalnych lub politycznych, JeStl na• 
turalizm w swej skrajnej, już przerostowej 
koo.sekwencji impresjonizmu - był posta„ 
wiieniem tezy - to wszzystko, oo póiln.iej 
przyszło, impresjonizmowi się przeciwstawia• 
jac, co,w braku innej nazwy na całość zja• 
wiska, clhrro1my najcz~ciej przymioltnik~ 
v. ,.m określeniem: sztuka ,.nowoczesna'' lub 
sztuka „żywa•' - stało się najtypowszą an~ 
tytezą. w której obecnie wciąż jeszcze tl'wa. 
my. 
Uwzględnijmy, nie\lllJikniony przy wsze!• 

kim. nawarstwianiu pokoleń, fakt współ• 
tstiiienia postaw sobie przeciwstawnych z ca• 
łą gamą zjawisk pośrednich i przejściowych. 
mających swe źródło w ró7.nym stopniu św,ia• 
domości przełom<>wego charakteru p~ 
w anych czasów„. Uwzględnijmy ponadto 
ważny współczynn k, ,,oporów", ·o który$ 
t rudno się nam tutaj r01JWodzić, a które 
jednak powstrziymują btieg rewolucyjnych 
doświadczeń sztuki tak w sensie ich odbioru, 
Jak i kontynuacji„„ 

Jakżeż tedy wykrystalizować f określić, 
wnbec przyjętego młożenia stailej przeciw
stawności impresjoni=owi - cechy, najd01 
bitn;ej Z!llamionujące tę postawę twórczą., 
która w malarstwie dzisiejszym chcielibyśmy 
nazwać ,,nowoczesną"? .„ Wydaje się, że 1ego 
rodzaju określenie, przeprowadzone na przy· 
kładzie malarstwa, jeśli się uda, powinno 
znaleźć ziasto&lwanie we wszelkich odm:ia„ 
r:ach sztuki. Dlatego w daJszym ciągu wy
wodów, szukając podobnych okreqleń, be"" 
dziemy usiłowali nadać im postać ·najogól
n \• jszą, w Inic:rę możności bezosobow<a 

2. 
Kairol Baudelaire staw:iait kryty~ artyso 

t~Tznej następujące żądanie: jeśl; ma być 
sprawiedliwą, to znaczy mieć swą racię bytu. 
k.rytyka musi być stronnicza. namiętna, po. 
lityczna, to maczy dokonywana z eksklu• 
zywnego punktu widzenia, ale z tego punktu 

· widzenia. który otwiera najszersze horyzon
ty „ 

Van Gogh 

Jakiż tedy był ów najszerszy horyzont wi· Rousseau 
dzenia, w opinii jednego z przodułąqch u· 
mysłów w połowie ubiegłego stulecia? „ .• ,By~ 
n im - odpowiemy jego własnymi słowanu 
- rzecz oczywista, indywidualizm: doradzać 
artyście naiwne i szczere wyrażanie własne 
go temperamentu, we wsparciu o wszelkie 
środki. których mu dostarcza rzemiosło.„" 

Czyż tak ujęte kryterium z punktu wid.ze~ 
n ia wartości wyodrębniających, wyobc~ją„ 
cych artystę i jego twór z tego wszystkiego, 
co zwiemy środowiskiem socjalnym epoki -
czyż kon ieczność właśnie takiego sformuło
wania nie była zarazem znakiem głębokiiego 
pesymizmu. akcentem potępienia w stosun
ku do tego środowiska?! „ 

Indywidualistyc2'Jille wartościowanie proce< 
su rozwojowego w sztuce było mocno zako
rzeruione w umysłowoścti europejskie na 
przełomie . XIX i XX wieku. WieltJ. weń u
wierzyło tak dalece, że wprost. n'ie dopuszcza~ 
j ą myśli, jakoby mogło istnieć inne. od• 
wrotne ujęcie pdwiecznego stosunku: artysta, 
lepiej twórca i zbiorowość, który j~st tylko 
jedną z odmian podstawowego stosunku: 
jednostka i zbiorowość. Wolą oceniać każ.dy 
nowy twór sztuki, jako wartość oderwaną, 
w ·sobie zamkniętą - n ie zaś c~ść tylko, 
jedną stronę ogromnego procesu doświad
czalnego. 

Tymczasem wydaje się. że właśnie sztuka. 
ściślej biorąc, malarstwo nowoczesne i naj
nowsze, z tego stanowiska oglądanP nastrę-
czy trudności .inJterpretacyjne, ahwii.lam' Matwe 

. , 
Połuilnłe lwa 

CzJtewsld l&lomt , 
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'Wpro&t nie do przezwycieże111a. Nic łatw!ej
sz:eJo bowiem, niż wyjiiskrawić istniejący w 
nim po1orny ro~dtwłęk 11omleclzy łłnctencJ11; 
ą stonn'lłłOWll&llern - roildiw!ęk wytłuim~
czą!ny prj!:ejścJowym charakterem epoki, w 
której żyjemy · 

Tendencja jest porozumiewawcz!l, komuni
katywna, jest pos:i:u.kiwaniem w·artości -przed· 
młotowych, je!lt sz.cz rym dąteniem, by od
naleźć ut'tacol\e wę!ly i błogoStawlone z11-
letności i na nowo wkomponować «ię w ca
łość W;ielkiej architektu1·y lłPOłeczn j. 

Sfprmułowanle natomiast - i•ąi; jesze-~. 
jeśli chod~i o ober.ną Pl'zejścioWl\ faz1ę ~ 
zdawałoiby ~lę głosjć coś ·w~z przeciwnego: 
n1gdy bowiem malarstwo nie wystaw:ało od· 
c~uwanl..a przeciętnego odbiorcy na tak <Uu
gotirwa.lą >i niebezpie1:mą próbę. 

listycznej kult\117 arŁ7stycwej :cn.p. Jliektóre PrQżn.ym usUowaniem byłoby cheie6 chwy
fiazy · średniowiecze, archaizm grook!., Dnleki tać jakow11.ś uiuknl.ętą, formuł~ nowocięmego 
Wsohód, rzeźb;i. negróidĄlp.a, t1zliuka pry:mdlty- .,$tyilu•'. Nie iisłniej• żadne konkretne poję. 
wów, rySUZ\ek c:Wecka itd.) - pamiętajmy cie, któremu by termin iten odpowiiidał. Epo
zawsze o zas~zej różnicy, która wynika ki, jak nasza, cha:rakteryzują si' właśnie ła
z wybitnie jnt.elektqalnei sllruktucy tych po- maniero uświęconych •• stylów" przeszłości. 

s:i:uldwań w malarstwie nowoczestlym. Jeśli istnieją przesłanki czegoś, ca stan:e 
Dziś wyposażeni, a pon:lek&d ł obc'.laZt>n ' się uniwersalnym &tylem pr~szłości _ gdy 

o~romnym zasobem wiedzy o doświadcze- przyjdzie czas równowagi, pełni, syntezy -
wą.eh poprzedników, je$1.l szl,lkanly nowych to nie w dokonaniu chwy·tać je tneba, lecz 
form - znnków plastycznych nowego pojmo- w samym procesie dochodzenia, w n 1eustan. 
wilnia wJdzinlności w ~ztuce - to dlatego, że nym pl·ocesie przemiany, wciąż naprzód 
posiadamy wyjl\tl~owo mocną i g.tuntowna zmierzającego dośw!adczenia. 
śwl<1d.e>mciśt~ p~·zemJ an:y, dokonywującej siQ 
wewnątrz nas i w świecie, który nas otacza. Tym piętnem „doświadczal.r),ośei" naznaczor 

Ten lltan 1 t" "ytua.cję nowocze:merso ma- ne. m11Iarstwo nowoczmine dokona!.o jednego 
..... .,, 0 z nadbardziej 2jiljjadnilcrJ.i.Vch prziew:rotów, 

lm·.,, 0wa eurc·v~.- • ~,:o .rafnie wyrata C. De- p;rzerzuca]ąc gł6wny ciężar naszego ~aintere. 
lisle l3w:Jls w niec:iOyt m>wej WJU'lllwdzie, Jerz dzieł 
pclnaj aktuallności książce „The Horizon of ~~:~ em sztukd - z rezultatu nn 

· Formom znanym, uświęconym kilkuwjeko· Experiencf'"' · 
wą, począwszy od renesansu, tradycją raz- · „„ .Mvśl nowoczesna nle może być wytłiu- Ale wspomp.iany stan rzeczy stwarza możlt
woju malarstwa na podłożu naturalistycznym maczana samą tylko świadomością nowych waści niemalże dającego się uniknąć konflik
którego to rozwoju mieszczański impresji>- sytuacji życli.o\Vych. Jest to fundąmentaliny tu pomiędzy satuką a tak dalece zaostrzonym 
pizm był tylko ost.atecznym wydźwiękiem - poryw ku nowym wartościornj,„. Wynik.iem dążeniu doświadczalnym a wymogami t. zw. 
przeciwsta'Wliono formy nowe - konstrukc.ił odkrycia w naukach ·i nowych dzieł w produkeji artystycznej, za!"PokaJa;jlłcej rynek 
j.nłelektualne - odpowiedniki nowych W2'J.'1)" sztuce jest już nie tylko ujawn:ienie jakiej~ ftclą ~ytyld, il'olą, c:iiynruk6w l'.zlldzącyeh w 
szeń. nieznanej d.otycbczas cząstki starego świata ustroJu, który wart<>At'l sztukl lll&leożycie ocenta 

- lecz świa~a z gruntu nowego„. Rozpoczę- ' - jest1 w miarę możliwości i potrzeby, lago. 
Już nie odbicie moczej powierzcbownośd l.iśmy nową ·podróż. Sztuka nowoczesna n ie dzenie tego konfliktu. 

zjawisk, ani nawet, podejmując i;łynne po· może byc' odczuwana, J-ft·'·o wyp...,...ynek lub 
'ed en· zo'·' owo P""'eła-ani• zewnAtr'"- ""'" v~„ Mówi<>c tedy, sztuka, · czy też mala,ratwo 

W1 z te n - .„ ••· " " „ . ro..,.,,,.,ka. JeJ· cech" "nami0nną, że wstrząsa "' 

ł 1'dz!"lnośc1· p0"'l'Z8" tempera-•nt -·• ·• „ „ " „nowoczesne" - nie chcemy bynajmniej ujm-0-
ne w „ iv "' „...... - nawet dr<>czy - i w t'ln'\"'ł właśnie jej 
a,r ysty - ale ezultanie zupełnile noWYeh " "··· wać tym słowem całej produkcji artystycznej 
ekwiwailentów natury w sztuce, właśnie -prze:? wyraz, te nit daje spokoju, lecz niezadowo· danego czMu lub terytorium, którll. w pew
. t 1 ,_. ft•· ł od l: b aĄ lenie, S:;;tuka nasza nie jest apologią obycza- nych tylko odcinkach jest posunięciem na
m e e"'.u"""1ll.tll, ag zony azernym u w'ii„. jowoaol 1·11tii.JeJ'"ceJ· w życiu, lecz J·e3· pot..,,ie· 
Szym marr11'ne"em „ ........ ~„ ... „;a b ... „ którngo „ ... „ przód d zdoby· C"'"• w ogromneJ' zaś wi„kszości 

o „ _„_,..,„..,....,.., "'"' · " niem: a przeto i jej inf.erpi·etacja znajdzie się „,.. " 
ża<bla wogóle sztuka istnieć n!e może. zapewne nie w historii sztuki, lecz w !Sk.rzy- wypadków wykazywać będzie objp.wy sko-· 

atnlma. ruchów w1itecznych, C'l.'Y też po pro-
JciU t..A„ w w:Jelu wynn..i1„.0h ... „11.„ ... „„auny żowe.niu tych wnystkich nowoczesnych dą- ..... tylk ł ib " 1 ~ ~ ~"" ż ń k"""' Ą,.,,, t r tod ""j • „~„ o„. 8 81 o„c · 

jakoweś zbliżenia nowoczesnych p~wki.wań e • w.i,e 7.erw .... " ze s arym. or o"s am1 
f~f w l!U!Jlarstwje euro))ejskim _ z Olliąe- w moraln~ct. w polityce, w religii„," Ohwyta.jm,y na gorą,c;ym uczynku, starajmy 
ni~i innych okresów lub krain'ł naturą.- 3_ 1ie określać te WS:l:Yl!tlde dQ.żen.la, które w 

Nr 3' 

s~uce :na11zych ()zae6w oznacza.ją. zdobyeJ 
twórcif! 1 postQp. Gdy to ~rytoriurn przymle. 
r.zymy do kończącego się obecnie okresu prl!le
zwyclęże:nia mteezczańsko • indywidualUityc~. 
nej postawy dmpresjonlztnu w jego po ~ 
dzień na,wet sięgających konsekwencjaoll -
można będ15ie, poza już wymienionym!, pod· 
kreślić jeszcze następujące cechy, jako wybit.. 
nie znamionujące poi!tawę twórczą artysty 
,,nowoczesnego": 

1) świadomość pl'Zełomowo · doświadczalne. 
go dtj,Żenia epold i własnej w niej roli ~ cbł6 
współuczestnictwa w przemianie - „nl!epo. 
kój", ch:araltterystyczny dla czasów przejściO" 
wych; 

2) ?łaostrz;ony ln·ytycyzm w pt'zerabia.niu 
całego zespołu doświadczeń przekazanych tra
dycją, - odkcywante strul<tur pokrewnych w 
czasie 1 przestrzeni i nowych ~arazem źródeł 
wzruszenia; 

3) ostateczne porzucenie estetyki imitatyw. 
no-doznaniowej - opowiedzenie się w kierun
ku świadomego konstruowania wizji na. zasa
dzie wyabstrahowanych elementów rzeczyw.l• 
stości - zwycięstwo „ideo-plMtyki" na.a „f.i:. 
zjo.plai;tyką." - przewaga. czynnika intelek
tualnego, ska.clinq.d nie wykluczająca powrot
nych „buntów" uczuc.l-0wośct"; 

4) dążenia uniwersalistyczne - coraz to 
głębsze przenikanie się wz·ajemne pQszczegól
nych „sztuk" - coraz to oczywistsze Zbli:ile· 
ni:e tiztuki z nauką - i wre1izoie coraz to doj· 
rzalsze pojmowanie nadchodząÓego pryinatu 
architektury„. 

Ostatnia. cecha bodaj że streszcza w sobi·e 
wszyetlde. wymdenlo.ne poprzednio 1 streszcza 
zarazem całość nas"zego wywodu. W niej 01ta. 
tecznle przekreślony zostaje zdawkowy, mało
due.zny, mleąg;cZ-af111ki egocent:ryzm. 

.Juliusz Starzrńlkł 

ALEKSANDER HERTZ , 

Amerykańskie Klechdy obrazkowe 
Prl.edmiotem. mofch . rozwaUń bcd!ł amecy· 

kańskie powiastki obraZkowe, w Staneoh 
Zjędnoczonych znane l>od nazwą eomle 
strips, Taki dobór tematu może w niejednym 
z moich czytelników wywołać odruch znie
cierpliwienia, Do licha - powie on sobie -
czy warto jest takim bzdurom. poświęcać ty
le miejsca i uwagi? Czyż \Wród tematów 
amerykańskich nie można by znałe:tć nec:zy 
bardziej doniosłych? ,,,Komiki"? - Wiado
mo, że Amerykanie sie nimi pasjonują i naj. 
lepszy to dowód, jak niedojrzali są obywate
le Stanów Zjednoc.zonych! Obserwatorzy eu· 
ropejscy tyle razy pisali. te Amerykanin nie 
czyta arlykułów w~i>nycb, nie czyta wiado· 
mości ze.granicznych, ale w swojej gueole 
niłcb' nie przepuści komików! Zwyczajnie -
duże dziecko.„ 

Zdaje mi sle jednak że sprawa nie jest tak 
prosta i że owe conito atrłps zasługują, na to, 
by się z nimi bliżej zapoznać. Albowiem, jak 
to niera1t bywa, pod swą formą, niezbyt po· 
ważną kryją one bardzo poważne treści. Co 
więcej, stanowią one wamy element w cywi· 
117.acji amecykańsldej d zrozumienie ich 
roli w życiu Amei-ykanina rzuci nam dużo 
świaitła na wł~cliwości. tejże cywilizacji. I dla 
tego to PQzwolę sobie zaprzątnąć uwagę 
mych czytelników sprawą owych pozornie 
bardzo niepoWażnych historyjek obrazka. 
wych. 

I. 
NA WS'l'J);PIE DO ZNAJOMOSCI . 

„New York Times'• jest bodaj jedynym 
wielkim amerykańskiro. pismem codziennym, 
które do tej pory nie uległo pokuSlie umiesz. 
czania na swych szipaltach owych comic strips. 
Ale tak.a elitarna gazeta jak „New Yor.k He
rald Tribune" ma niedtielny dodatek całko
wicie J)l"Zeznaczony dla komików a w swych 
wydaniach cod:;;iennych zamieszcza między 
innymi tak głośne powiastki, ]ak ,,Pan i Pa· 
ni" (Mr. and Mrs.) i ,,Lękliwa Dusza'' (The 
Thnid Soul). Radykalne „P. M.•' szczyci się 
tym. że wprowadziło ,.Barnabłego", który· 
ukuuje się również w innych gazetach czy
tywanych przez inteligencję, np. w ,,Wa· 
shmgton Post''. A cóż dopiero mówić o pra
sie brukowej! „Sierotce Anusi" (The Little 
Orphan Annie) zawdzięcza ,,Daily News'• zna 
CZl'lll część swego fantastycznego powodzenia. 
W każdym z amerykańskich brukowców jest 
po kilkanaście (i więcej) komików i zawsze 
tu się znajdzie miejsce na nowe. 

Martin Sheridan w swej ksiąi.ce „Comics 
a.tJ.d Their Creators" (pierwsze;: wydM.ie w 
roku 1942) omawia 78 takich .najbairdziej po
pularnych historyjek obrWLkowych. Wątpię, 
by była to choć połowa tych wszY'lłtldch, · 
które ciesZI\ się powodieniem w masach czy. 
telnikl)w amerykańskich. Przecle:i: Sheridan 
pominął takie głośne komiki, jak ,,Penny'', 
„our B'ill''. „Barnaby•'. ,,Nancy"! Zaryzykuje 
twierdzenie, że liczba komików, ukazu,ących 
się obecnie w pismach amerykańskich, jest 
dwa razy większa niż w zestawieniu Sherida
na i te zbliża się do 150. Og'l'onu1ą większość 
wśród nich stanowią komiki, ukazujace się 
od wielu lat, nien.•az od wielu dziesfę:cioleci. 

Na komik składają S'ię dwa elementy: 
obrazki oraz ilustrujące je napisy, P<>za nie
wieloma wyjątkami napisy te są wł~one w 
usta postaci komików, Dialog jest więc za· 
sadniczym llteracktm składnikiem komiku. 
To nam tłumaczy. dlaq:.ego twórcami komi
ków są bardzo c:i:ęsto piłry autorskie - ry· 
sownik i literat. Obaje muszą najściślej współ 
pracować ze sobą. Rysunek t1:mpełnia napfs, 
napis uzupełnia ry~nnek, jedno i drugie są 
stopione w całość. 

Nie jest moim zadaniem analizowanie lite· 
raokich i artystycznych wyników takiej 
współpracy. Temat ten - wielce zre~tą cie. 
kawy - wymagał.by pióra bardziej kompe
tentnego w ty~h materiach. Dodam jednak że 
wiele komików reprezentuje poważne walory 
artystyczno - literackie i że nierzadko można 
S'ię tu spotkać z dziełami rzetelnych talentów, 
a zawsze - z doskonałym opanowaniem il':Ze· 
mlosła. Każdy zresztą z twórców ma swolatą 
technikę, którą sobie zapożyczył od innych 
(n.letrudno tu odnaleźć wszelkie wpływy -
od Dilrera do surrealistów) lub samodzielnie 
wypracował. To samo odnosi sio dialogów, 
które c:zesto sa arcydziełami amerykańskiej 
mowy potocznej. Jest rzeczą stwierdzoną, że ·· 

mowa ta od komików przejęła szereg (zresz- (słynny „Barnaby'' jest tego osta~iego nl).j-
t;g makomHych!) wyrażeń. • lepszym przykładem). 

Komik przedstawia dzieje i przygody j;ł· z gr?ba rzecz biorąc, komiJki amerykarukie 
ldegoś bohatera, niekiedy pary bohaterów można podzielić na dwa rodz:=de. Jeden rodzaj 
(komili:i małżeńskie). rzadziej - kilku boha-
tt>rów. Obok postaci głównej (lub głównych) to bez końca ciągnące się opowieści, w któ-

rych ta sama przygoda przechodzi z numeru 
występuje kilka lub więcej postaci tt>warzy- gazety d,o numeru i. kończąc się, staje się 
s:rąeych. Tworzą one najiblli:sze otoc:ienie 
głównego bohatera, są jego przyjaciółmi, t'.l- punktem wyjściowy~n dla przygody następnej. 
warZ'Y$1.am\ pomocnikami, niekliedy _ za. W drugim :rodzaju przygoda jest całkowicie 
przysiężonymi wrogami. Są komiki, w któ• zamknięta w kilku czy kilkunastu obrazkach, 
:rycb te postacie towarzy~zące odgrywają r'?lę zamieszczonych w tym samym numerze pis
n:le mniejszą od roli głównego bohatera. N1e- ma. Jedność komiku sprowadza się tu do oso-

m.i.ku ,„, by bohatera i postaci mu towarzyszących, do 
raz - nawet większą. W ko ,,Barnao„ . h h adni h d ł - • - 16 
Mr- O'Malley, duszek opiekuńczy z różowy•:ni . ic .cec zas czyc • 0 za ozen i ce w, 
skrzydełkami i nieodłącżnym cygarem w us · opowieś7!, d~ gatu.nkiU opowiadany~ przy~ 
•a<'h• jest f1Piritus movens wydaxzeń i znaczy gód. Kazdy Jednak numer pism.a daJe j?kąs 
conajmniej tyle, co sam mały bohata-. zakońC21Qllą, przygodę! która l'J.le zapov.:1ada 
w „Radio~m Patrolu" Molly ·J Pinkv c;i:yna· da:Is~i;go ciągu. Moona _by wt~c komilk:i po
mi swymi często usuwają w clet'1 głównego d~ieJic,, na dwa gatunki J.itera~1e ~ na „~?.-
bohatera nieuut:i;aszonego Pata. ~iesci o~r~owe i na kirotki~ Hnowelki . 

. • „Nadc.zJ!lawiek , „sierotika AnuSlla , „Terry 
Tr.zec1a kat~goria osob. ~yatęp;iiących w i Piraei", „Barnaby", ,,Claire Voyant" - oto 

komikach, to c1 wszyscy._}ttó;:zY ~Jawiają sję przykłady „powieści' obrazkowYch, gdy „Lęk 
na scenie w toku rozwiJama ~1ę przygod liwa Dusza", ,,Nasz Bill'' czy • .Pan i Pani" to 
głównego bohatęra. Osoby te i ich czyny są znów klasyczne wzory obrazkowych nowe. 
niejako tworzywem samej przygody, Działają lek" " 
nne tak długo, ja}t długo trwa sama przygo· · . . _ 
da. Odgrywają w niej rolę kolosalną, mika· Rol:?1ono _próby poklasyfikow~a komiko'f, 
ją jednak (i najczęściej nigdy już więcej nie kferUJł\C s1e takimi lccyteriam1, jak postaci~ 
POWTacają), gdy przygoda się kończy. bohate~ÓW,_ ro<:izaje. przygód, cele, ?pow!eśn1. 

Jak sama nazwa wskazuje komizm jest za
sadniczym elementem przygód, jakie p1·zypa
da.ją w udziale bohaterom amerykańskich 
opowieści obrazkowych. Najstarsze opowieści 
- te z p:xozed lat pięćdziesięciu, kflka z nich 
ciągnie się wciąż jeszcze - miały 'na celu 
wyłącznie zabawienie czytelników. Była to za 
barwa barozo !ltie wybredna, prymitywna, wul· 
garna. Jednakże w nowszych komikach ja
kość hwnoru maczriie się popro.wiła. a poza
tym komizm został l)odporządkowany innym 
celom, znacznie powa:Dniejszy:m. W większoś
ci dzisiejszych komików humor jest tylko jed 
nym z czyn.rtików składowych, wamym, ale 
nie jedynym i nawet nie zasadniczym, Są ko
miki - jak np, ,,Nadczłowiek'' (Superman) 
- w których momenty humorystyczne albo 
wcale nie występują, albo jeżeli występują, 
to jako eoa ubocznego ·i związanego jedynie 
z pewny.mi postaciami i sytuacjami. W innych 
komizm wypływa z sytuacji dramatycznych 
i ma na celu utrzymanie stanu równowag! 
emocjonalnej, Można powiedzieć ie w dużej 
ilości dzisiejszych amerykańskich opowieści 
obrazkowych ~osi.inek dramatyzmu do ko
mizmu jest mniej więcej t.akl. jak w trage
diach szekspirowskich. 
Każdy komik ma swoją ideę. swój cel za· 

sadniozy c.zy swoją tenden<iję. Idea, cel, ten
dencja są zawarte w charakterystyce główne
go bohate.i-a (czy bohaterów) i są i·ealizowane 
przez jego przygody. W zależności od tych 
z.a?ożeń, przygody bądź są traktowane realis
tycznie, bądź są czystymi fantazjami, bądź też 
~czą w sobie elementy realizmu i iantazji 

KlasyfikacJe te mozemy pozostaw1c na 1itro-
nie ;---- _nie ~iele one wnoszą do sprawy zro
zunuema, czym są .komiki ameryK.a:ilskie Dla 
względów czysto praktycznych przyjmuję tu 
bardzo szablonową i ogólnikową klaS"rfikację 
komików na trzy zasadnicze .,.otlzaje: takie, 
w których dominuje czynnik nfe~wylrłej przy 
gody czy i·ac:zej awantury, takie, które m~u
ją obyc:iaje i char;Lktery ludzkie i wreszcie 
takie, które wyłącznie zabawę n.aj~ na c·~lu. 
Jest to jednak podział bardzo przypadkowy, 
gdyż w ogromnej większości. komików znaj
dziemy wszystkie te tr:;;y elementy. Chodzi 
jednak o to, że w każdym z komików jeden 
z tych elementów przeważa. nadając specyfi· 
czne zabarwienie całej opowieści. 

Oto kilka, wielce ogólnikowych uwag, któ~ 
re musi~y p~ić na wstępie do bli.2:szego 
zapoznariia się z komikami amerykańskimi. 
Spróbujmy teraz nawiązać z nimi lepszą zna· 
jomość. 

Jl. 
POZNAJEMY ,,NADCZŁOWIEKA" 

I RESZTĘ TOWARZYSTWA. 

Nie lęltaj sie, Czytelniku - nie będę tu 
przytaczał treści 150 głównych komików. ja
ldmi pasjonują się m'ilfony .Amerykanów! 
Sam zresztą na wiązałem _bardziej zaży~ą zna
jomość tylko z częścią komików. Ograniczę 
się tu do kilku przykładów, najbardziej re
prezentacyjnych dla poszczególnych typów. 

Oto „Nadc?.lowiek'• (Superman) czyli czło
wiek jutra.. 

Jest to stosunkowo nowy preybysz w świe· 
oie komików arneryka1\skich, Autorom jeao 
~ są nimi Jerry Siegel i Joe Shuster ~ do· 
piero w roku 1938 udało się pozysikać pra10e 
amerykańską dla idei ,,Nadczłowieka''- Ale 
td z miejsca osiągnęli sukces fantastyczny. 
Wyczuli doskonale, czego chcą Amerykanie. 
Dzfś „Nadczłowiek" ukazuje sle w soo pis· 
mach o łącznym nakładzie 20 milionów, ma 
sobie poświęcony specjalny periodyk (nakład 
około półtora miliona)' ma dla siebie specjał· 
ny program radiowy. 

Bohater pędzi życie podwójne. Na cod.zień 
jest to zwykły, skromny urzędnik, przez ni
ko10 nie posądzany o niezwykłe właściwoścf 
ducha i ()iala. Watny to motyw, Amerykańald 
.kult suu·ego człowieka wymaga by nawet 
„Nadczłowiek" był zwykłym ci.łowiekiem. 
Przy całym kulde dla bohaterstwa. tak sil
nym w Stanach Zjednoczonych, nietz.5ehea· 
nizm jest obcy mentalności amerykańskiej. 
Niezwykłość „Nadczłowieka" jest demonstro· 
wana wtedy, gdy okoliczności tego wymaga-
ją. Na czym polega ta niezwykłość i jakie 
okoliczności wchodzą tu w grę? 

. ,Nadczłowiek" jest postacią przysi-lości. 
Jest on prekursorem tych czasów. _gdy PO• 
stęp techniki obdarzy każdego z nas niezwy
kłymi właściwościami. Celowo podkreślam 
słowo „postęp techniki'' i „katdego z nas'' -
ideologia „Nadczłowieka" jest bardzo amer~
kańska. ,,Nadczłowiek'' jest mocarzem: jego 
mięśnie są ze stali (nie w znaczeniu przenoś· 
nym~), jego ~zy to komórki fotoelektrycZ11e, 
jego mózg jest zaopati:zony w Radar. Niema 
dla niego rzeczy niemożliwych. Obywa si, 
bez samolotu - dzi~ki n'lezwykłemu urządze. 
niu w mgnieniu oka przenosi się z miejsca na 
miejsce. 

Istota obda1·zona takimi właściwościami 
mogła by się stać dla ludzkości przekleń· 
stwem. Ale na szczęście ,.Nadczłowiek" jest 
{)Onadto obdarzonv sercem bardzo szlachet
nym. S\1.;ą m(){; zużytkowuje dla dobra lu~ 
kości. E1ada zł-0czyńcom, biada łotrom, i ()O 

bardzo ważne - biada faszystom! „Nadczło-
wiek'' czuwa, „Nadczłowiek" śpieszy tam, 
gdzie komukolwiek dzieje się krzywda, •. Nad· 
człowiek'• zawsze st.aje w obronie słabych, 
uciskanych, prześlad-0wanych. Dziś zwa.lcza 
dyskryminacje rasowe, mężnie opiekując sie 
mtu:-zynami, •ro w jednej osob'ie Herkules, 
Ilia Muromlec, Sir Galahad i Sherlock Hol. 
mes. Czego on nfe dokonał. jakich złoczyńc6w 
ni.e pognębił, jakich sprzymierzeńców nie wy· 
krył! Nie sądźcie, że losy drugiej wojny świa· 
towej były rozstrzygnięte pod St.alingr11dem 
czy na morzu Koralowym. Jeżeli tak sądzicie, 
to się grubo mylicie. Armie sojusznicze nie 
wiele by zdziałały bez pomocy „N<1dczłowle· 
ka", który il'Uchem jednego palca strącał całe 
eskadry samolotów niemieckich i topił całe 
floty okrętów japońskich. On to właściwie za· 
decydował o klęsce Osi i całe szczęście, że w 
czasie wojny był po naszej stronie. Ale ten. 
Sir Galahad. ten rycerz bez plamy i skaz:r 
nie mógł być po innej stron ie! 

Nadzwyczajnyoh włakiwości „Nadczłowie. 
ka" nie posiada inny przedstawiciel komiku 
awanturniczego - Dkk Tracy. A~e i on łączy 
w swej osobie cechy Sir Galahada i Sherloc
ka Hohnes'a. Jest to bowiem znakomity de• 
tektyw, bezinteresowny obrońca słabych 
śmiertelny wróg gwałcicieli pr awa sztachet~ · 
ny rzecznik sprawiedl!wości. Komik ten któ
rego twórcą j_est Chestei• Gould, zaczął ;ię w 
t'<?k~ 1931, ~v1ęc w epoce, gdy skutki prohi
blCJi pr~ymosły Ameryce stan kompletnego 
bezpraw~a. Od tego czasu Dick Tl'acy wytrwa 
le walczy z przestępcami, genialnie rozwiazu. 
jąe najbardziej zawiłe tajemnice jakie au~ 
"'\ęlw1e powieści kryminaJnych stawiajtt Prał 
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detektywami. W czasie wojny Dfok Tracy wY 
ki·yl cały szereg szczególnie złośliwych i nie
bezpiecznych spisków niemiecko - japo1\skicb. 

Jako trzeci przykład komiku awanturnicze. 
10 posłuiy nam ,,Si&otka Anusia•• (The Lit
tle Orphan Annie). Komik ten, dzieło Harol· 
<1.a Gray, od ro~u 1924 bez przerwy ukazuje 
:;aę w setkach p11>m amerykańskich, osiągając 
fantastyczne powodzenie. Bohate1'ką jest tu 
mała dziewczynka Anusia. Wprowadzony 
więc tu zo~tał niez~iemie ważny motyw -
~rzygód dziecka. „Sierotka Anusia" należy do 
hcznej kategorii komików dziecięcych. to jest 
tak~ch, .któ1•ych bohatei;i;mi są d~ieci. Będzie 
o mch Jeszcze mowa pozniej, 

. Anusia jest nieszczęsną sierotką - nie ma 
OJca ani maiki. Ma za to bardzo wielu wro
gów, któr.zy na jej :zgubę czyhaj~, Na ~zę· 
ście ma l'Ówniei opiekuna i to bat•dzo możne
go opiekuna. Jest to szlachetny człowiek, któ 
ry Anusię zaadoptował i bai·dw ją. kocha. 
Anusia nazywa go Tatusiem. Na dodatek jest 
on milionerem. Niestety, jest to człowiek bB.f
dzo zajęty. Musi robić nowe miliony i musi 
nieustannie walczyć z wrogami, których ma 
bez liku. Ten nadmiar zajęć sprawia. że Ta
tuś bardzo często zapomina o istnieniu Anu
si. Następstwa tego są okropne. Biedna sie
rotka dostaje się w ręce nieodpowiednich lu
dzi, staje wobec okropnych niebezpieczm1stw, 
jest bardzo. bardzo nieszcześ1h'llł. Ale nlc 
bójcie się! Gdy sytuacja jest już naprawdę 
beznadziejna. zjawia się Tatuś, który nagle 
przypomniał sobie o istnieniu Anusi .I wtedy 
znów wszystko jest dobrze. Niestety - na 
krótko. Nawał zajęć i intrygi wrogów zmu
szają Tatusia do opuszczenia Anusi, której 
nieszczęścia zaczynają się na nowo i tal( już 
trwają od dwudziestu t.:zech lat ... 

„Sierotka Anusia'• jest komikiem wybitnie 
politycznym. Ta pyskata sierotka od wi&lu 
lat wytrwale szerzy idee najloardziej reakcyj. 
ne. Wakzyła z Rooseveltem, wa:l<;:zyła z „Ne-w 
Deal'em", była obrończynią „in'icjatywy pry
watnej'' przed zakusami ·~biurokracji''. Mała 
dziewczynka - a taka roz1)0Ut:vkowana re
akcj onfstka. Nic dziwnego - prptektorem jej 

jest potężny pułkownik Me Cormi~, właści
cie~ i ~·edaktor „Chicago Tribune". cycerz izo. 
lacJomzmu, ~tyrooseveltyzmu, sympatyk fa
szymm. I takie idee od Me Connicka :ia po
średnictwem. ~wej sierotki ciągle płyną do 
mas ~ytelnikow amerykańsklcll. Jedną z 
ostatmch przygód Anusi jest przepi•awa z ob
cymi agentami, którzy cheą wykraść sekret 
bomby atomowej. Temat bardzo aktualny! 
Dla większego uaktualnienia owe czarne cha
raktery w chwilach zapomnienia się zamiast 
,yes" mówią „da" .. Sens bardzo przejrzysty! 

„Sierotka Anusia'' zbliża nas do następnego 
typu komików. do tych, w ldórych dominu
ją momenty obyczajowe. Cały szereg komi
ków tworzy tu jakby kaitegor.ię pośrednią -
awantura wpleciona w naśv;ietlanie typów 
i sytuacji życiowych, mających na celu po-
kazanie. jak żyją zwykli ludzie. życie rodzin
ne, życie dzieci. młodzieży, życie dziewc74t, 
stosunki w obrębie pewnych zawodów (np. 
życie aktorek i aktoreczek) - oto szeroka 
skala, objęta przez te powiastki. Niektóre 
z nich to prawdziwa kopalnia faktów o iyciu 
amerykai1skim. Weźmy jako przykład „Pan 
i Pani•'. 

Mamy tu typowe małzeństwo amerykań· 
skie. Ludzie już niezbyt młodzi. średnioza
możni, klasyczni przedstawiciele tak zwanej 
middle class. Komik ten był stworzony przez 
Clare Briggs, a. po jego śmierci w roku 1930 
jest kontynuowany przez spółkę autorską -
Artur H. Folwell i Ellison Hoover. Od prze
szło dwudziestu lat są tu opisywane drobne kło
poty, zmartwienia i radości pary małżeńskiej 
Jo i Vi. Bohaterowie są ludźmi arcyprzecięt
nymi. Nie ma w nich nic ta.kiego, co by ich 
wyróżniało wśród milionów innych Ameryka 
nów. Ich kłopoty są też bardzo pneciętne 
i swą przeciętnością wywołujące uśmiech. 

Czytelnik poznaje siebie w Jo i Y.i f to bez
wątP.ienia jest główną przyczyną kolosalne
go powodzenia tego niekończącego się cyklu 
„nowelek" obrazkowych. 

Innym rodzajem przeciętnośCi są „Nasz 
'Bill" oraz „Penny". Są to komi~! o uczniach 
amerykańskich szkół średnich (high sohools) . . 
Bili to typowy wyrostek amerykański, spryt. 

• ny, zaradny,. cieszący się powodzeniem wśród 
swych koleżanek, w gruncie rzeczy - dobry 
chłopak, który wyrośnie na dzielneio bitsi· 
nessmana. Penny to cwany podlotek. fllrtują
cy z chłopakami. maltretujący swych rodzi
ców, egzaltowany, ale gdy trzeba - ~dzo 
'trzeźwy. Takich Billów i takich Petmy są mi· 
liony na całej przestrzeni od gi:anicy kana
dyjskiej aż po Zatokę Meksykańską i od 
Atlantyku aż po Pacyfik. A i przygody ich 
są też bardzo typowe. Przygody w szkole, na 
zabawie. kłopoty domowe i z autem. które się 
ZO'brało bez wiedzy rodziców. 

Na oddzielnym miejscu w tej kategorii po
stawilbym „Lękliwą Duszę" (The Timid So
ul). Harold T. Webster. autor „Lękliwej Du
szy'', jest artystą poważnym i wnikliwym 
psychologiem. Jego bohater, Mr. Caspar Mil
quetoast, nazwiskiem swym wzbogacił potocz 
na mowę ameryka1'iską. Powiedzieć o kimś, 
że. jest Caspar Milquetoast, oznacza scharak
teryzować go, jako człowieka bardzo miękkie

co, usłużnego, chcą.ce&o być ~ł Yln1.#Ji!§imi w 
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igodzie i z tego powodu mającego ciąałe 
przykrości. 

Pan Milquetoast jest człowiekiem przera
żonym. Jest przerażony światem, który bli.ź

.ni jego stworzyli, światem. w którym sam się 
znajduje i do którego rozwijania sam się 

przyczynią, Jego celem jest przystosować ' się 
do tego świata. I to jnk najlepiej . .Ale im bar 
dziej tego chce, tym gorzej mu się to udaje. 
Nie odkrył bowiem tej tajemnicy, że jedynym 
sposobem na przystosowanie się do stosun
ków ludzkich jest jakaś doza oporu, jalfaś do
za niepodporządkowywania się ich regułom. 

Chce być dobrym obywatelem. Ma szacu
nek dla prawa i ma lęk przed prawem. Jest 
jednak żbyt skrupulatny w przestrzeganiu 
powikłanych pn;epillów prawa, To go narażą 
na tóinorodne kłopoty, Nie :są to wielkle kło
poty - pan, Milquetoast jest postacią na ska
lę bardzo dr<>bną. Są to jednak dla jego lęk
liwej duszy kfopoty na tyie poważne, by ją 
napawać C'iąg~ą, trwogą. · Chce ibyć dobrym 
małżcmkiem, sąsiadem, podwładnym swego 

· szefa. I ęiągle ta !!lama sprawa. ciągle drobne 
konflikty, których pa.n Milqµetoa&t tak by 
chciał uniknąć i któ:cych u.niknąć nie może. 
J'est coś cbap1inow~ei<J w postaci Milque· 
tO:asta i eoś nie tylko am.e1-ykańskiego, ale 
i bardzo ogólnolud.Zldago. Rzeczywistość mne. 
ryka11!1ka ułatwia nam jednak ?.rOzumienie, 
dlaczego w cyw'.ilfaacH współczesnej zjawiły 

się takie poste.ci{!, jak na ekranie - Chaplin 
i w komiku - C2.spar Milquetoast. Do tego 
ostatrJego wypadnie nam zresztą jeszcze po
wrócić. 

Kcrri.Hci czysto zaibawowe .stanowią ostatnią 
grup?, którą on'i.ówię bard:to kr6tko. Są to 
przeważnie i.>ardzo stare koml.ki, nJeklóre z 
nich, jak np. „Kapit.an i I!rzd.ąoe" (The C2-
pta.in and the Ki~), zaczęły ~,ię przed pół 
wiekiem. Bohatera.mi kh częS'Ło są postacie 
fantastycme ~~ zwierzętn, lfl·oteskowo przed
stawieni lu&le. !!ość komików zwierzęcych 
jest tu ha.rdzo zna.c:l'Jla. Jako prźYkład może 
tu posłu~yć ,,K'róllk Piotr•' (Peter Rabbit), 
gdzie opowiadane są przygody dwóch nie· 
znoonych królicząt i ich ojca. Zwierzęta te 
jednalt: występują w strojach ludzkich i za
chowują. się jale ludzie. Są to więc komiki 
. ,bnśnie'' j „bajlti", komiki, operujące alegor· 

jami. bardzo łatwymi do odcyfrowania. 
W „Kapitanie i Brzdącach" ;maimy parę nie· 
llno$nych bachorów, wymyślających dla do
rosłYch najokrut:iiejsze męczarnie. Postacie 
są rysowane groteskowo. sytuacje są niesa· 
mówite (rzecz; dzieje się w Afryce) i cal'y ko
mik jest nagromadzeniem wszelkiego zodzaju 
nonsensów, arlekinad. prymitywnych duwoi-

póOtow, 'lk ... ~„..,_; • ul k 'k' k1 .a ,,,_·.......,.eJ po,p arnych om.i ow. 
Celowo pomijam tu najciekawsze ze wszyst· 
kich dzisiejszych komlków amerykańskirh -
.,.B!lrnabiego". Ten kapitalny komik, łąrzący 
w sobie wszystkie elementy komików amery
kańskich, ten komik, który jednocześnie jest 
wspaniałą satyrą na współczesną, Amerykę, 
wymagałby ooobnego studium. J~t to kotnlk 
dla ,,elity", dla '.intelektualistów, i w żadnej 
mierze nie może być uważany ~ naprawdę 
popularną amerykańską oPoWie~ć obrtizkową. 

Twórcą .,Barnabiego•• Croekett Johnson dał 
zupełnie n<>wy typ ekspresji artystycznej, wy
zy'!>kując elementy zwykłych komików dla 
celów raczej dalekich setkom rysowników i 
autorów tekstów. pracujących dl.a tysięcy 

czasopism amerykańskich. 

IlJI. 
65 MILIONóW ENTUZJASTÓW. 

Zawarliśmy już pierwszą znajomość z ame 
rykańskimi komikami. Zanim jednak tę zna 
jomość pogłębimy, musimy zatrzymać się 

nieco na tych, dla których komiki są strawą 
duchową 'i źródłem inspiracji. A więc na 65 
milionach Amerykanów, którzy systematy
cznie czytają swe comilc stri,ps, 
· O tej liczbie mówią różne badania opinii 
publicznej, tak rozpowszechnione w Stanach 
Zjednoczonych. Mówią też one, że przeszło 

połowa dorosłych obyWateli wielkieJ Unii 
sti.le studiuje komiki, i że to samo czyn.i 
dwie trzecie dzieci amerykańskich. Badania 
te dodają, że tyJko 14 pr-0cent dcrosłych 

Amerykanów ma swych ulubionych publi
cystów. ale 51 procent stwierdza, że w świe
cie komików ma swych faworytów, do któ
rych odnosi się z całym afektem, Takie dane 
przytacza John Tebbel, autor pouczającej 

książki o amerykańskiej „dynastii" prasowej 
Me Cormick - Patterson (,,An American Dy
r1a tyi' by John Tebbel, str.lSB). 

Na dwadzieścia m'ilionów 0<'blicza się tych, 
któr:r.y z biciem serca śledzą za p,rzygodami 
„Nadczłowieka". Takaż llczba z niemniej
szym biciem serca pochłania przygody „Sie
rotki .o:'\nusi''. A inne, mn:iej popularne ko· 

wetL, łJoUJ '" Youi=e. <io1t.1li' 

IÓ PL.A/" B~IOdiE:; lUl-U.Td 
P~e.veN1i~c; You ~oM Ju~r 
<9E.Tn111cs. loGeT'HE:~ At!C> 

PL.AYllł&? 

Str. S 

miki mogą i;ię wykazać liczbami nie ~~ im
ponującymi. ale również idącymi w mlllony. 
lleż to razy korniki decydowa~ o finan~o· 
wych p<>wodzeniach różnych pism! Jak zy· 
wo reagowali czytelnicy, gdy redakcje z ~ych 
czy innych względów przestawafy z;muesz_
czać jakiś komiki Znacznię żywJej - n ' 7. 

gdyby chodziło o zmianę linii polityczne.i 
pisma„. . 

Nie ulega wątpliwości. że ame1-ykańsJ: ; 
czytelnik przeżywa swoje koinlki, że mocro 
reaguje na los ich bohaterów, że często uto .~
samia się z nimi. Słowem. że traktuje ic;1 
bardzo poważnie. . 

Istnieje masa dowodów na to, że w ódcz• 1-

waniach czytelników amerykańskich zatrac .1 

się :fikcyjność bohaterów opowieści obrazk(„ 
wych. Oto kilka przykladów, jak entuzjat' ci 
komików reagują na perypetie swych boha
terów. 

Sierotka Anusia m.iała psa, który nazywal 
się Sandy. Zdarzyło się. ~e Saudy zagin ął 
i Sierotka była bardzo nieszczęśliwa. N'e
szczęśliwi też byli i jej wielbiciele. I oto ;i ·,. 
tor tego komiku, Harold Gray, otrzymał w 
powodzi listów następt.jjący telegram: „Pro
szę, zróbcie wszystko, by dopomóc Anusi · w 
odnalezieniu Sandy. Wszyscy jesteśmy w 
tym -zaintel'esowani". Podpisane Heru-y For :• . 

Nieustraszony detektyw Dick 'fracy był 

ranny w czasie jednej ze swych przygóri. 
Napłynęły tysiące listów z wyrazami wspó'
czucia, a ktoś ofiarował Dickowi swą krw.•1 
dla transfuzji! Gdy Lady Plushbottm (p'1-
stać z komiku ,,Moon Mullins'') miała bh\
nięta. otrzymała szereg pt•ezentów. WŚl't d 
nich kompletną wyprawkę.Harold Teen (bo
hater bardzo popularnego komiku) wzga l' 
dził or.fertą małżeńską pewnej damy, Otrz~'

mała ona (ściślej - redakcje pism) kilh1-
naście listów, których autorowie propon 'J· 
wali jej, że zastąpią niewiernego Teena. 

Nie sądźcie, że są to rzeczy „robione", ~ ·'.! 
były to jakieś chwYty sprytnej reklar y 

ameryka1i.skiej! Kopliki. o których m6wi1 " 
my. nic potrzebowały reldamy. We wseyt -
kich tych wypadkach zachocWły reakr · ':'! 
spontaniczne, bezspornie szczere, bezsporn · :.! 
prawdziwe. 

Czy były to reakcje idiotów? - Ea1·dn 
wątpię, Ford chyba idiotą nie był. - Czy z 
:samych idiotów składa się ta sreśćdziei:dęcio· 
pięc:iom!iJllonowa al'inia ame1•ykańskieh en· 
tm:jasiów komików? - Napewno nie. A w 
każdym razie ci. których popularnie uważ ·t 
się za idiotów, stanowili tu znikomą m.nlei -
s:wść. Osobhicie znam bardzo subteln.yc'1 
intelektualistów, któi·zy sw:ą lekturę gazet 
zaczynają OO. stronicy z komikami. 

Jeżeli przeszło polowa obywateli wielkie
go narodu tak się pasjonuje losami owycn 
AnuŚ i Nadludzi, to coś w tym musi być, 1 • 

trzeb11 dla tego szukać jakiegoś głębiej si~

gającego wyjaśnieniu. Komiki w życiu Amc„ 
ryki muszą spełU'iać jakieś poważniejsi<' 

funkcje, ich powodzenie musi mleć jakir. :i 
istotniejsze uzasadnienie, I dlatego to mu l. 
my pogłt.lbić naszą znajomość z tvml fantos· 
t.yczn:yml bohaterami analizując pewne mo· 
men.ty które przy pierwszym spotkaniu s.ie z 
nimi mogły ujść naszej uwadze. 

(d.c.n.). 

Aleksander Herti 

BARBARA RAFAŁOWSKĄ W E ·R T E P Y *> 

„CR.me s~ 3es1enne wieczory, głuche 
i straszne. Wsie zatapiają się w wiecznll noc. 
Ludzie na nowo zaczynają slę kumać z za· 
pieckami, wysrzewając katary, bąble i rop
ne bolączki", 

„Czarne. głuche i straszne są, w ,,\:verte· 
Pa<:h'' Buczkowskiego nie tylko jesienne 
wieczory, ale godziny, miesiące i lata. wiecz
na noc jest udziałem wsi niezależnie od 
wschodów i zachodów, a krostowaCi z rop
nymi bolączkami ludzie przemykają się mie
dzami wśród doji·załych zbóż i po lodem 
skutej ziem!. Wieś BuC7Jkowskiego to jalóy 
wizja człowieka dręczonego gorączką, to Cf\S, 

co zatraciło realne kształty, a co znalazło ~we 
odbicie w krzywym zwierciadle patologii. 

·wieś Buczkowskiego - to upiór, to jakieś 
uosobienie negacji, spiętrzenie okropności, to 
atmosfera zbrodni i nerwowych drgawek lu
dzi. 

Dolinoszczęsna „jakby się zapadła w roz
dół biały i nieogarnięty'• - tak ja!~ Soko · 
łówka - ,,to rozległe płaskie gniazdo w.szy· 
te sosnami" a nad tym wklęsłymi i za()ada.lą

cymi w ziemię siedliskami „huczy i gwiżdże 

wiatr, rwie śnieg z poszycia". Zapada nad ni
m.i „brudnawy wieczór", talk jak wstaje,. brn
dny zimo\vy dzień" i ta atmosfera lepkości, 

i:gnilizny i brudu u.nos.i się nad ziemią, przep>:1-
ja chaty, otacza ludzi. Gęste błoto nie wyr;y. 
cha nawet latem, „gęstniejące rozpada się w 
nie ,foremne bryły', utkaIJe glistami'', Ol'ac~e 

.drą ziemię pługami, przerzucają zgniłe 

ściei·nl ka". a wrony „ciągną spod bosych 
chłopskich pięt białe kluski robaków''. Na
wet czysta ziele1i drzew jest jedynie tłem 
dla scen wzajemnego pożerania się i mor
du. „Po czystym niebie kobuz przeszywał 

zagajnik, stamtąd przestraszone uciekały 
dzwońce i skowronki. Po suchych zaplecinach 
płotu snuły się pajakt a za nimf jak i·zuclł 

~rutem goniły mysikróllki". Pnyroda tak 
iak człowiek nie zna u.kojenia, ziemię i nie
bo wstrząsają konwulsyjne drgawki. . nad 
topolami l)łyną zziajane ptaki", na „spustach 
sycz;y woda . szeroki poświst wichury m1esia 
zgiełk wsi, krzyk ptart\va i pobekiwanie by-

*) LeopoJd BHc.,.l{ow~~I: „w~epy''. Na
kład Gebethnera i .Wolta. Warszawa. 1947. 
Str. 21ą. 

dła w jed.nQ wielkie straszne grarue''. trawa, 
,,chrzęści pod nogami niby sierść wieprzo
wa'', nad łąka.mi wa-zask i świst rozmaitego 
ptactwa, skowyt psów. Sabat stworzenia, za
tracający t-0rmy konkretne i bliskie, przerns
tają.cy w symbol. „Gdzieś jakby na Zasere
clu upadł piorun, zatrząsł ziemią głuchy hur 
kot,ezyjeś spłoszone konie gnają przez most, 
i·akieś wielkie ptaiki śpieszą się gdzie wś·ród 

nocy nawołując zgrzytliwie". I gdzieś,w rdze 
niu tego chaosu bytuje czowiek pogrążony 

·w opilstwie, w zbrodni, w mistycznych sied
miu grzechach głównych . chłopi o twarzach 
i rękach diabłów i chłopki wiedźmy. Nie ma 
tu ani ich pracy, ani wytchnienia. Buczkow
ski widzi jakieś zbiorowisko mętów o ocie
kających krwią palcach, pędzące morze sa· 
inogonk.i. Huk staje przed czyteln·ikiem w 
momencie. gdy uderzeniami obucha ubija 
wieprza. Baryłka -zajęty jest czyszczeniem 
bebechów psa, ·gdy „krople krwi ściekają po 
;;.iiechu cholew, stygną na zrudziałych nie
maszczonych przyszwach", Masłowski .,wcil.o
dzi do żony z batogiem. śmierdzi wiatrem 
! końskim nJ'.eszczęściem'•. Masłowska „szyb
ko przebiega sień. naga, potrZf).sa sinym zle
żałym kuprem, wybiega na pocl.wórze i wyje 
dziko jak jałówka". Ludzie Buczkowskiego 
to już nie ludzie, to okazy. okazy patologii 
i zdziczenia, likwidujący się wzajemnie jed
nym wystrzałem. ludzie z odgryzionymi no
samr, z uporem wariatów i maniaków powta-
1·zeiący w kółko jedno zdanie. Ludzie Bucz
kowskiego nie myślą, pokazani są zawsze w 
momencie dokonywania czegoś, co z szyb
kośMą taśmy filmowej zaczyna się, kończy 

i mija. „Wylazł. zaczął się śpieszyć, wyszedł 

na pole, szedł ciągle na przełaj. W1biegł do 
jakiegoś parowu, wspiął się na drugi brzeg". 
Nieopanowane. maniackie tempo dziania się, 
które nic nie stworzy i nic nie zdziała. Bo
wiem wydtwiękiem ostatecznych ludµkich 
poczyna.ii są kupy gnoju, na któl-ych czło
wiek rodzi się i na których umiera. Szererne
towa rodzi „wcisnąwszy głowę w stęchłą mie
rzwę, gryzie zębami źdźbła. Jesienne zawzię
te muchy oblazły ją., wciskały się do oczu, 
ust i nosa". Tomku po pierwszym cfężko 
przepracowanym dniu ,,pada głodny na mie· 
rzwę i zasypia•'. na brudnej mierzwie le!y 
Masłowska, trzymając w ~ lipową gałąz. 

ko"~·~ . W19-aje si.c, że te j~d ~tr~n szło· 

wieka są egzemiplifi.'l{"l.cją tezy „zgnojuś po. 
wstał i w gnój się obrócisz". Jakże chan:k
tecystyczne jest porównanie jakie się Bucz· 
kowskiemu narzuca, gdy oddać chce po:·u. 
szenie narodu; ,,Jak po wiosennej ulewie. 
z szumem iywo, $ciekami, b1"Uzdami do dolin . 
spływa cierpki gnój - tak naród rzucił się 
do sceny". 

I charakterystyczne: nic się tu nie dzieje. 
ale ciągle coś się staje. losy ludz.i streszcza
ją, sfę i spJ:owadzają do kilku sytuacji, frag
mentów o kllmacie sądu ostatecznego, czy 
jakiegoś tkwiącego w średniowieczu opęta
nia. Poka.z,uje Buczkowski htdzi w skl·ótach . 
a historia jego bohate1:ów to często jeden 
moment, który decyduje o obliczu człowie
ka. Dlatego też trudno 'l.istallć jakąkolwiek 
linię podżiału między bohaterem t. zw. po~ 
zytywnyro a. jego przeciwieństwem, wszyscy 
:razem zlewają. się w WYOioraźt;li czytelnika w 
jakiś korowód opętanoów. .którzy postępują 
fok n nie inaczej - niewiadomo dlaczego. 
którzy zmierzają do czegoś - nlewiadomo 
poco. 

tiudzie Buczkowskiego nie wyi·astają r, 
7adnej kot'Jk1•et11ej rzeczyWistości, gdyż w'c~ 
jego nie ma ant określonego pictna czasowe· 
go ai1i przestrzennego, Nie zmienią tego fak
tu ani luta wymienione w książce (191 ), 
mu nazwy Seretu i wsi, ani data napisania 
t. zn. rok 1937· Czytelnik z fr agmentów 1o· 
ciącej się al~cji (a to, co się dzieje w We1·te
pach to nawet nie fragmenty, to błyski i mi
gotanie taśmy filmowej), nie stworzy obrazu 
lć!:esowej wsi polskiej w określonym momen· 
cie historycznym - n.ai·zuci mu się nato
miast fałszywy w swym założeniu obraz ws:l 
,,jakotakiej'', czy wsi „samej w sobie''. Trud~ 
no było zresztą oczekiwać innego rezultatu: 
ślizganie się po powie1·zchui zdarzeń, najba.r· 
dziej wnikliwa obsrwacja nie zastąpi i nie 
ie&t w stanie zastą,p!ć pełnego, realłstycźn.-.ro 

obrazu konkretnej historycznej treści, doko„ 
11ywującycb się w społeczeństwie prum.lau, 
ścisłego powiąz.ania tego co osobiste z tym, 
co społeczne. 

Rzeczywistość i człowieka widzi Bucz.kow
&k{ poprzez krzywe zwierciadło swej zasad• 
niozej koncepcji, z chorobliwym wyolbi·zy· 
mieniem jednej albo jedynrj cechy, grymasu 
zutycaJ!&CełO w mask~. Pesymizm i nel{acja 
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w podejściu do rzeczywistości. posunięte są 
tak d~eko, że nie P?trafił w niej dojrzeć ni
~go zywe!So, dlat~go obraz, któy stworzył, 
Jest znaczrue bardziej martwy i przeraża'ą-
cy, niż sama rzeczywistość. • 

~ nie jest niczym przypadkowym, że lu
dzie przypominają zwierzęta, i że chwytanie 
i . wychwytywanie tych ·podobie1i.stw mówi 
~ne tylko o ich cechach zewnętrznych lecz 
Jest wyrazem ich treści duchowej. · 

„Zakudłaczony łeb Baryłki podobny jest. 
do zaśmieconej owczej wełny" stara ma„ wto
S-:( podobne do końskiego ogona", ,jastrzę
bl?~l''. wzrokiem sięga aż po las. a „;e zwin_ 
nosCią sroki włazi na czereśnie", od „psie. 
go bolesnego skurczu zacżyna · się poród", 
dziewcrzyna „6ka ustami jak ryba", „chłopi dla 
pewniejszego kroku podkurczają palce w 
szpony". Ludzki zwierzyniec skaczący, sko
wyczą.cy i wyjący, przypominający średnio
wieczną procesję trędowatych. pokrytych 
kl'ostll. o żółtych woskowych nogach z silny
mi podbijami, ,.z gnidami na rzęsach, dyszą-
cy ciężko i smrodliwie". · 

Obejścia, domy zapadające się w ·ziemię, 
w WSkrzyżowamu błyskawic i huku piorunów 
nie są and schronieniem, ani odpoczynkiem 
ani oderwaniem się od chorego świata. ' 

śmierdzą tu pieluchy, pomyje ze śledzi 
! kozi gnój, karaluchy skwierczą po ścianach. 
w słomie szeleszczą myszy, na t'Wclrz włażą 
pająki, na ławkach walają się łachy brudne 
i czyste, . stare i nowe, w kącie kiśnie dzież-
k;a z brudną .wodą, zatrzęsiona łiupinami i 
sieczką, buty nieoskrobane leżą pod p;rogiem, 
a nad wszystkim uno:si się zaWS?.e stęchły 
smród, zaduch, że aż ciemność zalega kąty. 

Trzeba było rzeczywiście nielada rzemio
sła. aby zgrać w ten sposób przyrodę i ludzi. 
Trzeba było nielada l'Zemiosła, a!by kazać 

. trzymać się temu, co utrzymać się nfe da, by 
kazać żyć temu. co jest śmiercią. Rozkład 
1 śmierć, które unoszą się z kart książki, czy
nią z niej okaz. ale na tym kończy s'ię jej ro
la, Czynią z niej jakiś sztuczny twór o cho
robliwie skrzywionej twarzy i każą czytefui-
kOWi. szukać przyczyn choroby. · 

I niewątpliwie: przyczyną jest oblicze spo
łeczne autora. 

Buczkowski nie rozumie wsi. nie widzi w 
n,iej wewnętrznego głębokiego nurtu prze
in.ian . społecznych, nie widzi zespołów ludz
kich w ~eh drodze i dążeniu, w ich zmaganiu 
się i walee o lepsze jutro. 

Potrafi dojrzeć jedynie mechanizm odru-
chów mniej lub więcej skoordynowanych 
i to staje się dla niego właściwą. treścią. ~o
trafi dojrzeć jedyni~ poszczególnego czło . 
wieka w pozie i dlatego w momencie, gdy 
próbuje scharakteryzować ogół, s:warza 
mętne uogólnienia nie dorównujące siłą wy
razu całej książce. „ W Dolinoszczęsnej bo
wiem namnożyło się w ostatnich latach wielu 
donosicieli i zdrajców. Za pięćdziesiąt zło
tych sąsiad sąsiada wydawał i niszczył, czę
sto z zemsty podrzucał samogonkę albo 
skroplacze wtykał pod strzechę". Zdrajcy i 
donosiciele tylko takie zespoły dojrzał 
Buozkowski na wsi za Seretem, zbiorowe 
wystąpiema i · zadziwiającą jednomyślność 
uchwycił jedynie i tylko w momencie mor
du. „Zatłukli Czaplija jak zdechłego kota, 
zatłukli batogami, k1uczami od sieczkarń i 
obcasami. Uderzenia chrzęściły i padały nie
przerwanie aż Czaplij wyciągnął się na płask 
i ucichł". 

Jedynie okrucieństwo i niepotrzebną nie
wytłumaczoną śmierć widzi Buczk~w&ki, 
a z całego splotu czynników decydują_ 
cych o walce w roku 1921 wyciaga jeden 
i ty~o jeden: „parobek podszedł na pakach 
do księdza, w oczach miał wstydliwe zamgle
nie i niepewność, wywichnąwszy oczy na 
bok, z 11.'ozmachem uder.zył księdza w czoło". 
Z momentu zmagań się dwóch światów z 
imperialistycznych wYPraw na Wschód ·do 
Kijowa Buczkowski zauważył jedynie 
mord. Niepotrzebną śmierć księdza. niewy_ 
1łumaczony bestialski mord, dokonany przez 
parobka. A więc ta właśnie sytuacja ma być 
symptomatyC'Zl!lym wykładnikiem momentu 
historycmego. Społeczna postawa autora, je-
go obserwacje, które są obserwacjami czlo-
wiek:a stojącego ponad wsią, a nie wśród 
masy chłOtpskiej, zrodziły schemat du-

. chowy ludz;i., przerażająco jednostronny -
chorobliwą wizję człąwieka. który nie tylko 
nie rozumie wsi, ale boi się . jej. Buczkowski 
boi się wsi, boi się ukrytego w zanadrzu .. no
ża, boi się prymitywizmu uczuć. Ten strach 
przed wsią, który ma w literaturze polskiej 
swe tradycje, a których nie potrafił odrzucić 
od siebie nawet Żeromski, marzący o podnie
sieniu bandosa do rycerza - tylko strach 
mógł zrodzić tę wieś - upiora. 

Tragiczne tereny pacyfikacji widzi Bucz
kowski jedynie jako obserwątor i dlatego 
„ukryte przed okiem policji życie•' - . to dla 
niego „ostrzenie szpikulca . do zemsty za 
uwiedzenie, za donosy o samogonce i :wypa
sach konczyny". ,,Ukryte przed okiem policji 
życie" - a więc jest ta policja jakimś ha
nmlcem, jakimś regulatorem, który w ciągu 
całej powieści nie wywołuje, w przeciwień· 
stwie do innych bohaterów - wewnętrznego 
sorzeC'iwu czytelnika - przeciwnie, zdobywa 
go sobłe przez swą· ofiarną śmierć na poste
runku. „Wawrzyński leżał już twarzą ku 
niebu spokojny, wyciągnięty". , . . : 

I ten właśnie obraz pozostaje w wyobraźni 
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narzuciła konsekwencje może nawet przez przedstawicieli misji kulturalnej Polsk.f na 
autora 'niezamierzone. · · ' Kresach, uczynić wbrew swym zamierze-

A chociaż wspomina: Buczkowski o wojnie niom raczej postaci dodatnie. 
w Hiszpan.Li i o pacyfikacji, chociaż ' zaryso- Ksiądz Samosaczyński. to przecież czło
wuje kontury postaci inspektorów. działaczy 'wiek, którego właśnie zabija tzw. zgnilizna 
sanacyjnych, którzy mają reprezentować bez otaczającego go życia. Charakterystyczne 
dusznoś~. zmechanizowanie reżimu --: to ta · zresztą, jak bardzo ogólnikowy i nieprzeko
sama logika obrazu, konieczność wynikająca nywujący staje się Buczkowski. gdy zamie
z wizji_ zasadniczej - nie pozwoliła na wpro rza dać obraz ewolucji duchowej człowieka 
wadzenie choe jednego 'obrazu właśnie pacy· i kiedy zamiast opowiadania, zdobywa się 
fikmvania kresów - które z koniecznośd jedynie na abstrakcyjną relację: Rozpęd ży· 
narzucić by musiało inną płaszczyznę. walki. cio.wy, . z jakim kiedy& ksiądz Samosaczyński 

11 w tym „musi" zawarł Buczkowski swoją 
własną prawdę, prawdę człowieka stojącego 
daleko od zwartych. świadomych swych 
dróg i celów, &zeregów świata pracy. 

.Społeczna postawa Buczk()wskfogo ka.że poruszał się w Sulpikach - ustawał, bodź
mu uprościć w sensie 'negatywnYII'l:• oblicze ce stygły, podniety nie było i życie powoli 
duchowe miejscowych chłopów, każe mu ale dobitnie, stawało się brzydkie i zduszo
ujmować ich życie w całkowitym · oderwanfo ne'•. 
od jaki~gokolwiek podłoża sp~ecznego. Nią Ozłowiek Buczkowskiego jest człowiekiem 
tylko bowiem o to oh,odaj., że nie potrafią oni odruchów warunkowych, jest zmechanizo
ani zastanowić się, ani myśleć. że są aµto- wanym wytworem chorej rzeczywistości 
matami od wypadku do wypadku, . że potra- i dlatego jedyną prawdą życia tych, którzy 
:fią tyJ.ko bić. ~ijać, łowić wszy, smarkać trochę my~lą, jest przeświadczenie, że „do
i zapija·ć się do śmierci - ale ta posta.wa spo ~oła nich nie dzieje. się lepiej, że życie w 
łeczna: każe mu właśri.ie z księdza Samosa· tym· QPUS2lCZeniu musi upłynąć tak, jak upły
czyńskiego, z nauczycielki. i policjanta, tych wa innym". 

Ohraz wsi Buczkowskiego jest obrazem wi
dzianym oczyma drobnomieszczaństwa ok.re. 
su rozkładającego się kapitalizmu, drobno
mieszczaństwa, dla którego chaos, niepew· 
ność, bezmyślność i niesprawiedliwość życia 
w okresie kapitalizmu - są równoznaczne z 
chaosem, beZffiyślnością i niesprawiedliwością 
życia wogóle. 

Stąd deformacja rzeczywistości, stąd skrzy 
wienie obrazu, schemat w podejściu do lu
dzi urywany, telegraficzny styl zdania. dyna
mika kompozycji, która będąc wyrazem na· 
pięch duchowego autora. wynika z koniecz
ności zewnętrznego kolekcjonowania przeja
wów i faktów, bez możliwości wejrzenia w 
ich genezę i ich ostateczny wydźwięk. 

Z takiej postawy autora zrodzić się mogła 
jedynie „wędrówka do kresu nocy". 
. To „wertepy" J.eopolda Buczkowskiego. 

Barbara Rafałowska.. 

.I N E D l·T A WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 

BEZROBOTNY*> 
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Nie mam za co Jeść 1 pić, 
Trzeba robić, żeby żyć, 
Ja.k robota się nadarzy, 
To przystanę do murarzy, 
Aby jeśC i pić. . 

Nie eh~ ryg-łów, nie chcę krat 
Pójdę od was dalej w świat, 
Wezmę z sobą młot ze stali 

Co mam robić, dokąd iść? 
Chyba . z gfodu kamień gryźć. 
Takie moje przeznaczenie: 

I przystanę do kowa'ii, 
Nie chce ryglów krat. 

Bezrobocie, głód więzienie. 
'8racła, dokąd iść? 

Bracie, bierz do ręki kieinlę, 
Napracujesz się rzetelnie, 
Dadzą ci tu jeść i pić, 
Staną ściiany t sklepienie, 
Stanie wielki gmach - wtęzfettte, 
W tym więżieniu będziesz gonie, 

Bracie, z nami wal obuchem 
Jest robota nad łańcuchem, 
Na ten łańcuch czeka kat, 
Wyjdzie z ognia hartowany, 
Zrobią z niego . twe kajdany, 
Bedziesz nieść Je wiele lat. 

Towa.rzyszu, jest robota 
1 dla kielni i dla młota, 
tyJko z nami śmiało stój. 
będziesz młotem walił w kraty, 
będziesz szedł w śmiertelny bój. 
Gdy nadejdzie dzień zapłaty, 

DO TOWARZYSZA WIĘŻNIA 
Drzwi za.mknlęte, okute drzwi, 
w wąskim oknie żelazna krata.„ 
Tutaj miną najlepsze dni, 
miną miesiące I lata. 

Trzeba zęby zacisnąć I trwu, 
łamiąo w sercu słabość Więzienną 
Czemu nocą nie możesz spać, 
towarzyszu, więziony wraz ze mn~ 

czemu puścić nie mogą krat 
twe ściśnięte kurczowo palce? 
Tam za olptem walczący śwłat, 
czemu~ m'ebie nie ma w teJ walceT 

· .ram za oknem wzywa et~ da.I, 

t 

w którą śmiałę trzeba, się rzucić ... 
Słychać, słychać już trzaski salw, 
słychać twardy krok rewolucji 

Towarzyszu więzienny, trwaj, 
więcej woli, nadziei, hartu, 
z tobą cały walczący kraj, 
z tobą masy robocze i partia. 

W arsenałach jeszcze broni doś~ 
wiele ga.z6w, dynamitu, stall, 
ale idzie, ale musi dojść 
do przepaści dziejów kaultalizm_ 

Przyjdzie wtosna, cala we krwf 
wyścielemy jej most piersiami, 
Drwi zamknięte, okute dnwl 
otworzymy naościeź, sami! 

(Wrzesiefl 1931) 

DO TOWARZYSZY BRONI 
Umiecie umierać na frontach, 
umiecie zdobywać Belweder, 
lecz w zwycięski wasz śpiew się wplątał 
ten krzyk, co przez kraty się przedarł. 

Sześć tysięcy zamkniętych w więzieniach 
Woła dzlś do wa.S: ·„Otwórzcie!", 
przywołajcie niedawne wspomnienia, 
więźniow~e w Szczypiornie i w Buszcie. 

Nie dostaliście Polski za darmo, 
krwlą spła.cllłście wolność i sławę, 
wy spod kopyt ca.rskim żandarmom 
wyd!lli.eraliście wolną Warsza.wę. 

Dziś Warszawa zuchwała., prawdzlW? 
znów się budzi w trzasku mitraliez. 
Dlae"Ugo dziś znowu przy was 
krwią się tuczą te 'same kanalie? 

Płynie krew, płynie krew majowa 
na ulicach w szarżach policji •.• 
Słuchajcie: to do was, to do was 
wołają deptani i pobici! 

Bagnetami w te mury, śmiało! 
Bramy więzienne na.oścież! 
~Varszawo w ogniu wystnał6w, 
~orący zapachu wolności! 

(Maj 1926) 

Namówiono mnle, abym opublikował po
dane wyżej piosenki . i dwa wiersze. Utwory 
te powstały między 1926 a 1931 ro~iem i z 
każdym z ni.eh łączy · się historia anegdotycz-

siedzącej po więzieniach. Kiedy we wrześniu 
1931 r. i mnie losy zaniosły do „Centralniaka", 
z miłym zdziwieniem usłyszałem śpiewaną 
tam moją piosenkę. 

czytelnika. chociaż Buczkowski daje w Wer
tepach jeszcze inne momenty, przez które 
C'hci.alby moie podkreślić, jaką rolę odgry
wała policja na Kresach w okresie sa. 
nacyjnych rządów. Wcbec tego jednak. 
że środowisko, w którym każe jej działflć na. 
ulegało deformacji _ nawet akty przemocy A więc wiersz „Do towa•rzyszy broni" zo
stosowane przez policję muszą być trak;o- stał napisany bezpośrednio po przewrocie 
wane przez czytelnika raczej jako konieczna majowym, po czym próbowałem go umie
funkcja tego środowiska. nie zaś jako prze- ścić w tOmie „Dymy nad miastem". Oczywi
jaw metod rządzenia. Trudno wymagać in- ście; uległ konfiskacie. 

- Towarzysze .:..... zwróciłem uwagę -
przekręcacie trochę melodię, a i słowa nie
zupełnie się zgadzają z oryginałem.„ 

W wydanym w ern!gracyjnym Londynie 
„Robotniku Polskim" ukazał się ten wiersz 
w 1942 albo 1943 roku wprawdzie z obciętym 
zakończeniem, ale z dopiskiem, że jest to 
utwór nieznanego autora, tkwiącego w war
szawskim podziemiu„ .. 

nych metod w stosunku do bandytów i ko- Piosenka „B~o.botny" powstała około 
niokradów albo ich cichych sprzymierzeń- 1929 r. i zdobyła · S<>bie szeroką populaąlość 
~ów! :Wewnętrzna logika stworzonego ' obiazu ·wśród młodzieży robotniczej, zwłasżcża ·w 

- Co wy się tu znacie towanyszul To na
sza więzienna piosenka, i my wiemy lepiej od 
was - brzmiała odpowiedż„. 

Wreszcie i wiersz „Do towarzysza więź
nia", napisany w tymże więzieniu. doczekał 
si~ bezimienności.. 

Niniejszym z żalem rozstaję się z bezimie~ 
n ością. · 

w.a. 

'l Muzyka Makla.kiewdcza, 
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ADAM BROMBERG Sprawy wydawnicze 

P ·LA NY I (IV) 

Kto wydał w Ili kwartale k$iążki naukowe i podręczniki uniwersyteckie 

Ksią.żki naukowe i podręczniki umwersy- które są w przygotowaniu i ukażą się w IV 
teckie ukazuj-ą. się od czasu WQjny w powo- kwartale lub w przyszłym roku. 
li. a.le stale rosnącej z roku na rok ilości. 
Uwzględnione oczywiście we wszystkich Jeśli jednak 139 książek 'naukowych i po~L 
statystykach wydawniczych, giną one jednak r~ów uniwersyteckLclt zapowiedzianych 
w wieUtiej masie innych druków:· zrówna.nJii' na m kWal'tął br. i 21aqpatrzOtUych w papil)·l' 
w prawach kisiążki naukowej z k'azdym in- _przez Minhl!terstwo OŚWiat~, nie daje pelne
nym „tytułem", rozsypanie podl'ęciml!ków go obrazu naszej produkcJl wydawnic21ej w 
uniwersyteckich w różnych działach _ unie- tej . dzi~tnie - to je~ak z .całlł pewnością 
możliwia. orientację w tej tak ważnej dzie. ~oto.a Je tra'ktować Jako Cll·ekawą. Uustra
dzinde produkcji wydawniczej. cJę. sto.sunków wydawniczych. ~aga.dnienia. 

To też z dużym zainteresowaniem pr.wj. takie, Jak grupy wydawców ks~e!k nauko
rzałem materiały Ministerstwa Oświaty ''7ch, Pod2iał na. BP_ecjalnoścl naukowe, prze. 
dotycząc~ ksi~k naukowych i 'podręczni- c1ętna grubość ks!ąa;ek itp. mogą być - mo. 
ków Uilliwersyteckich, z·apow.iedzianych n·1 im zd_anie~ -: na tym materiale ustalane: 
m kwartał br. i zaopatrzonych przez Mini- wyniki jeśh me są typowe dla naszego ryn
sterstwo w papier w pierwszej kolejności. ku. wyda:vnic.zego - t~ charakterystyczne ó 
Zestawienie tych materiałów, które podaję d'.LJ!f.Ce w.i.ele do myślema_. A o to nam pr:ze-
w niniejszej informacji statystycznej, nie cJez w naszych informacJach chodzi. 
pretendnje bynajmniej do na,tkowego opr?.· P!eTWllze zestawienie •) uwzględnta po_ 
cowania i nie daje pełnego obrazu produk- dział książek wg treści i ut:Wiał wydawców 
cji wydawniczej w tej dziedzinie. Nde obej- prywatnych . w produkcj'1 wydawniczej księ,. 
muje ono bowiem ani książek już wydruko. żek naukowych li podręczników uniwensyte
wanych, ani tych, które' uzyskały papie~ c'kich w kwartale m (wg włas·nych · zgło
wcześniej lub inną drogą, ant tych wreszcie, szeń): 

Książlti naukowe i podręczniki uniwersyteckie v;apowiedz.la.ne na W kwartał br, 
Książki wydane przez flnny prywatne 

D z i a ł 

1. Medycyna, Biologia 
2. Prawo 
3. Chemia-Fizyka 
4. Ekonomia, Nauki Społeezne 
5, Technika 
6. Historia 
7. Matematyka, Statystyka, Rachunkowość 
8. Psychologia, Pedagogika 
9. Monografia 

10. Literatura, Krytyka 
11. Różne 

Największa ilość książek naukowych 
podręczników uniwersyteckich ukaże llilł · w 
trzecim kwartale br. działu medycyny i dz.ia. 
łu prawa - łącznie około połowa wYdainych 
książek. Najwiękiszy jest też w tych dzie_ 
dzinach udział wydawców J,ll-ywatnych. !S•ł 
to bowiem książki najbardziej pos:wkiwane 
posiadające szeroki z.byt w zamożnych sto

sunkowo kręgach lekarzy czy prawników. 
Są. to najbardziej rentowne działy literatuTY 
uukowej. 

Przyjrzyjmy się tym dz~ałom blitej. Wśród 
książek prawniczych · znajdujemy wyłącznde 
tra<lycyjne podręcznilk.i uniwerayteclcie i ko· 
mentarze - od Taubenschlaka. (Prawo rzym. 
a.kłe) do Zobowiązań Lonchamps. Jedynie Ka._ 
miński w Krakowie zapowiada na zlecenie 
Akademii Nauk Politycznych serię k!Siążecze!k 
z dziedziny prawa międzynarodowego, na.pisa-
1'.ych już po wojnie li omawiających rzag'a.dnie· 
ni.a ustrojowe. stosunki !nlędzy.narodowe, 
umowy gospodarcze itp. 
Wśród książek z dziedziny chemii, fizyki, 

czy techmki - łą.c.znie 28 pokf.źnych tomów 
profesorów naszych Ullliwersytcr;ów - to wy. 
łącznie podręczn!kii uJl!.wersytec}.t!e, których 
wydawcy liczą na łatwy zbyt wśród studen_ 
tów. Ani jednego poważniejsz2go dzieła teo. 
retycznego, a.ni jednego przekładu któryby 
mógł zapoznać polskich naukowców z o1brzy
mimi ·postępami w tej dziedzinie w czasie 
ostatniej wojny. 

W dzie<izmńe ekonomii i nauk społecznych 
-- czwartej z kolei - najw!ęce:j k&iąże:k 
zapowiad'.\ „Ksią7Jka" - osiem. Poza thuna
czeniami klasyków marksizmu i celniejszyc.1 
populary;,;atorów -- jedna ty1l{I) praca pol&ktl'· 
go naukowca - Schaffa - Wst.ęp do teorii 
marksizmu. O planowaniu ukazać sdę maj;\ 
ctwie ksiip;.kł nakładem „Czytelnika" - Ko-

. złowski • nakładem krakowslkiego „Czytelni
ka" - Krzyżanowaki). Spółdzielcy zapowia. 
d.ajfł Turhan BaramoWBkieg-o i Tbugutta. Trna_ 
•ka-jedyny z p.rywatnyeh wydawców w tym 
dziale - zapowiada Lotha Geografię gospo. 
darezą Polskd. 

Wyliczam tu tak dokładnie wszystkie po
eycje dla wskaa:a.nł'a na ogromne ubóstwo t~-

Tytuły Objętość 
w %% danego 

dz.!ału 
UoA~ w%% stron w %0/0 tytułów stron 

31 22,3% 14'48 26,40/1 77,4 67,5% 
29 20,9% 7648 H% Bę,fi.O/o !!Q,8% 
15 10,8% 7304 13,3% 73,3 60,40/o 
15 10,8 4848 8,8 13,4 13,1 
13 9,3 4848 8,8 61,5 65 
11 7,8 4672 8,5 71,8 22,6 
10 7,2 3440 6,3 60 5Ci,4 

6 4,3 2304 4,2 66,6 51,3 
3 2,2 1760 3,2 66 34 
2 1,4 1344 2,5 50 95,2 
4 3 2192 4 

139 100% 54808 100 64% 58,60/o 

ma.tyczna i brak nowych poważniejszych prac 
naU'kowych w kraju o zupełnie nowej struk_ 
tU'rze ek"Jllomicznej i scentral..zowanym plll~ 
nowaniu gospodarczym. 

W d?;ied1zinie historii z poważniejszyc!1 

dzdeł ukaże się 30-a~kuszowy tom Kniata -
D.zieje uwłaszczenia włościan w W. KB. Po. 
zna.?iskim, Prehiitorla Polski Kostrzewskiego. 
35.arkuszowa Historia Polski w wiekach śred. 
nich WoiciechoWSkieg<>. Z przekładów jedynle 
historia. nowuqtna Jefim.owa. Poza tym 
w·znowien!a Feldmana, Krzyżanowski.ego, L~

manOW1Sit!ego i in. 
Awietne tradycje matematyk.i pol!tklej pod

trzymują. dalsze tomy prac teoretycznych, 
wydawan~ przez Polskie Towarzystwo Mate. 
matyczm..) i Colloqium Mathem'.llticae. 

Z psychoJogii a pedagogiki - Witw.icki 
(tom Il), Baley (Drogi samopoznrunia) Dy_ 
bowskiego (O tyPach woli). „Książka" !Zapo
wiada przekład 60."arkuszowej psychologlt Ru. 
binsztejna. 

W trz~cim kwartale ukażą się tylko trzy 
monografie - IT i nr tom Slrnłlrowskiego o 
Wfelopol..sk:lm, Kętrzyńskilego - o Mi~ku I, 
; Mościckiego .J> Kościuszce. 

Brak w tym programie na III kwartał prM 
teoretycznych o literaturze. Ukażą atę tylko 
dwa dzieła - Lenln'a - Wybór pism o Utera._ 
turze i Grabowskiego - Wst~p ® Utel'atu. 
ry. 

Charakterystyczne są. cyfry obrazu;iące ja
ka część książek każdego działu Ukazała się 
nakładem wydaiw<:ów prywg,tnych. Naj. 
ffillliejszy jest ich udzi'ał w dziedZinle ekono
mii i nauk społecznych, największy tam, gdzie 
pTzeważają, podręczniki uniwi!rsyteckie. in
tratni! wydawnictwa prawnicze, medyczne, Lub 
techniczne. Pmeciętna objętość książek wy· 
danych prywatnie jest przy t::'rm mniejsza od 
wyda.nych przez wydaWnictwa społeczne d pa.A. 
stwowe. Warto przy tym zazna.ozyć, te prza. 
ciętna objętość omawianych książek jest wy
j4tkowo duża (średnio ok. 400 stron, medy. 
cyna nawet ok. 500 stron). 

Dla błltszego zapozna.ni.a się z grupa.mi wy
claWCÓW książek naukowych d pod/ręczników 
uniwerayłeckdch przyj~zyjmy li>ię jeszcze na
stępują.cej tabelce: 

Wydawcy ksią:l:ek naukowych i podręczników uniwersyteckich 
Zapowiedzi na kwartał m 1947 

Grupa wydawców 

J. Spółdzielnie Wydawnicze 
IJ. Instyt. i uczeln1e pa!l\Stwowe 

III· Instytucje i stowarzyszenia społecZ!'J.e 
JV. Firmy prywatne 

Lącznie 

W&'ód spółdzielni większość ksi!lŻek on1Cl
w1anego typu wyda „Książka" - 17 tytułów 
0 łą.cznej objętości prawie 7000 stron. Wyda· 
wcy P.a!lstwowl. to pr.zewążllie dziekanaty unL 
wersytetów, wydające własnym sumptem 
ks!qżki naukowe. Odgrywają. one też poważną 
rolę - statystycznie niestety nieuchwytną -
w tnspó.rowa.niu i finansowa.n.lu „nadwornych" 
wydawców prywatnych. 

Specyficzną. grupę wśród instytucji społecz-
eych tworzą stowarzyszenia atudencl{ie. 

*) Zestawienia statystyczne v1 opracowa.. 
niu własnym autora artyk·ułu, sporządzone 
na jego odp.owiedzialnośćl. 

Tytuły Objętośd 

Ilość W •/o% -stron W D/0% 
23 16,5fi/0 84:32 15,4 

7 5,0t/o 3120 5,7% 
20 14,5o;0 11136 20,3% 
89 64,00/0 321.aO 58,6% 

13.9 100 54808 100 

l'Ozw!jajfl(!e często żyWą. cWiala;Jność wydaw
niczł„ przechodząc od skryptów do akcepto
wanych przez profesora podręczników. Na 
traeci kwartał organizacje studenckie otrzy· 
mały p'apier na 13 podręc.znilków tego typu n 
łącznej objętości ok. 8000 stron. 

Tak więc 139 rozpatcywanyoh przez nas 
książek to przewaŻilli.e podręczniki uniweray_ 
tookie profesorów wyikładających lub trady
cyjne, na których uczyło się częst.o kilka po
koleń studenc·kich. TrMba w pełni docenić 
ten niezmiernie ważny fakt stałej popraws 
zaopatTzenia naszych uniwersytetów w pod
ręczniki. Pozostaje jednak faktem niewąitpli

WY!ll li ~OŹ'llY,ffi dla P,O~ł~bianń:a w.iedzY. w 

PoU;ce bra}{ dotkliwy poważnych prac na~o~ nym nawet naukowcom. Ale na.wet tzw. peł• 
wych, za.równo młodych uczonyeh polskich, ri.e wynagrodzenie procentowe od &przeda.nycb 
jak t tłuma<:Zeń. Nie wiem. He jest takich na- egzemplal:"Zy czy z,rye~łtowane, zawsze jed
plsa.nych, czekających na wdaw<:ę bada.w- nak zależne od nakładu, jest oczywiście nłe• 
czych pr&.e naukowych w szufladach na.szych współmiernie nhskie w porówmlllliu z w~da„ 
ucwny<:h, ale nie ulega wątpliwości, że nie dem pracy czy z honorariami np. autorów 
łatwo znaleźć wydawcę na poważną książkę beletrystyki, a szczeg·ól.I».e czytanek l podr~oz. 
r,auJlwwą, z natury rzeczy deficytową. Pod- ników szkolnych. 
noszą się głosy, :ile wydawcy muszą - w Wydaje się rzeczą bezsporną, że wydanie 
imię obowiązku społecznego - wydawać cen- poważnej k.siążki naukowej powin.p.o być .w 
ne książki naukowe, nie licząc się z deficy _ Polsce mimo wszystkie trudności - a moze 
tem. I rzeczywiście, zn:aJdują. się wydawcy, właśnie dlatego, że walczymy z trudnośc~ami 
nawet prywatni, rozumiejący swoje miejsce w - i doceniamy ważność pracy naukoweJ 
społeczeństwie, kltórzy od czasu do czasu wy- opłacane tak, by stanowiło ekwiwalent wkła
daclzą, książkę z góry skazaną na deficyt. du pracy i zachęcało do dalszej pracy badaw
Nle .wdajemy się tu w dntencje, którymi się czej. Nie pomogą tu jednak apele do uczuć 
przy tym wydawca .kłeruje - pozyskania łJO· patriotycznych wydawców prywatnych 1 sta
ble autora, czy wprowadzenia, czy też tzw. wianie tej. sprawy na porządku dziennym rad 
utrzymania oh:ara.kteru powarż;nego wyda.wni. nadzorczych spółdzielnr. i instytucji wyda.w. 
ctwa, czy wreszcie wyipełnlen!a poatawdonych nlczych - chociaż i jedno i drugie jest ró~
soble zadań. Niezale.żnie od int.encji jasne jest, n!eż potrzebne. Każdy poważny wydawca, ka.z· 
jednak, że wydawca prywatny m o ż e wv· da instytucja wydaWIIlicza musi pode~mowa.ć 
dawać deficytowe książki naukowe tylko w w ramach swoich możHwości i specJalizacjl 
ramach dochodów z innych działów wyda.w_ · inicjatywę wydawalllia kilku prac nauikowych 
niczych. -~ rocznie. 

To samo jednak dotyczy wydawnictw spół. Ale to są. tylko półśrodki. Sprawa książek 
dzielczych. Spółdzielnia wydawnicza „C.zytel- naukowych to sprawa wairun:ków pracy nau
nilt", „Ksi~a'.' czy „Wiedza" nie otrzymuje kowej w Polsce. Dotychczasowy system mi· 
żadnych zasiłków i również może wydawać nisterialnyc)l. zasiłków i stypendiów jest nie_ 
k$ląźki defdcytowe tylko w ramach własnyeh wYSt'arczający. Dla finansowania a'kcj! wy. 
dochodów. Ba, nawet .Państwowy Instytut Wy. dawniczej, kontraktowania prac na lata całe, 
dawniczy opiera się na aamowystarczaJności pod.ięcia wdelkiej naukawej bilblioteki przekła.• 
1 pilnie strzeże ogólnej swojej rentowności. . dów za pośrednictwem któregoś z wydaw. 

Oczywi!icie w tych warunkach możliwości n1ctw państwowych czy społecznych - po· 
wydawnicze książek . naukowo-badawczych, tr.z.ebne są ogromne fundusze i muszą. 11.1.ę one 
kosztownych i drukowanych w małych nakła. zna!leź6 jak najprędzej. Mogą je dać w znll-Cz. 
óach, są b. sk!romne. I j'a;k długo o wydaniu nej mierze sami wydawcy - nie wiem dla. 
książki decydować będz!ie jej opłacalność na czego zacichła sprawa opodatkowania ntt 
krótką metę, lub ogólna opłacalność, docho- n;ecz F·unduszu E:ultury książek klasyków, 
dowość instytucji wydawniczych - taik długo k~órych prawa autorskie wYg'asły, lub aut<>· 
przeważać będą. w interesującej ID.Il-' dziedzinie rów zmarłych, nie posiadających spadkobięr
wyda.wntczej podręcl!'llliki uniweirsyte<Jkie, wy- ców. Poważnym tródłem dochodów Sił ~kl 
dawane przeważnie przez wyda.wców pryw'at- 12 autorów. W dmię tak ważnej sprawy mot
nych, ksią,tld nauk.owe, obliczone na znaczne na ll'la.Wet sięgnąć do opodatkowania drogich 
zyski. ksią.źek, stosowania dopłat do wysokich ga. 

A przecież sprawa. poważnych dZ<ieł bada.w- tunków papieru, czy wreszcie masowego sto
c.zych - to nie tylko kwesti.3. ich wyda.wania, sowania znaczków dopłaty na Fundusz Kultu· 
nie tylko kwestia papieru, przydziel'anego te_ ry w księgarniach. 
raz na ks;ią.żki naukowe zgodnie z decyzją Nie chodzi zresztą. o - źródła dochodów -
Ministra Oświaty w pierwszej kolejności. Jest fundusze się miajdą, gdy powszechne będzie 

to zarazem sprawa warunków pracy nauko- zrozumienie, że ni'e ma w tej chWl!U nic pil
wej w Polsce i jej kderwnku. Często jednak :niejszego w dziedzinie kultury w Polsce, jak 
wydanie ksią.Zk,i naukowej nie ułaitwi'a bynaj- stworzenie dob1-ych warunków pracy nauko
mniej autorowi dalszej pracy badaw<:zej. Nie- wej w Polsce, kształcenie nowego pokol~i'a 
rzadkie Sił wypadki bezpłatnego odstępowa · ludzi nauki i szer~~o pomyślana akcja wy_ 
nia wydawcy praw autorskich do kstądiek pt_ dawnicza kslą.żek naukowych - wytycza.nte 
sanych długie lata, a regułą. jest wypłacanie nowych dróg !l'ozwojowych w k~dej dziedzinie 
nislłli.eh honorariów autorskich cz~sto wybit- Wiedzy. A.dam Brombers 

PRZEGLĄD PRASY 
Ni-eje,111-0,krotnie pisałem o orakach, jakia 

moim zdaniem przes~a~ją „Odrz·e" w speL 
nianiu roli centralnego przedstawicielstwa 
lrulturaln~go na ślą,aku, do czego pożyteczmy 
ten skądinąd tygodnik pretenduje. Braki te 
wymkają z ,zac:ieśndenia horyzontu ideologi.~
r1ego, z małego zainteresowania dla spraw 
kultucy polsldej, dziejących sii: poza terenem 
~Iem zacltodnieii, słowem z pewnego partyku. 
laryzmu który na $ląsku :?JWłaszcza, przez 
tak długi czrus oderwanym od centraJ.nych 
ośrodków kultua'y polsk!iej, sprzyja regional
nej ~ce. 

tn.ne p:!sma śląskie, jak np. „Wałb'l'zych" 
lub publikacje wydawane pno;ez dziwaczuą 
fonnację regionalną, gu'UIPę pisarzy sude
ckLch, o czym to nawet „Odra'1 p.ll!'ała z prze. 
ką.sem, nie docierają. do lllaa wcale lub prawie 
wcale. JHdynym czasopismem po któ1·e może 
sięgnąć c;,-zytel!D.ik, pragnący dowiedzieć się 
czegoś o spTawach zdem zachodnich jest p'J
ważny „Pirzeglą.d Zachodni" wydawany jak<> 
miesięcznik w Poznaniu. Pism.o t<> przynosi 
zarówno prace dotyczące Niemiec i szuoko 
omaw.ia sprawy ekonomiczne, gospodareze, hi
storyczn~ i kulturalne, zwJązane z tere<na!'lli 
zliem zacl1odnich - od ślą.sika aż po Pomorze. 
Ważnym r. godnym pochwały j·est wreszcie 1 
w, że „Przegląd Zachodni" poświęca wiele 
uwagi sprawom czeskim i jest ~eonym z tych 
nielicznych pism pol$kich, jaJkie cytuje w swo _ 
jej bardz.:> starannej bibliografii wydawany w 
Pradze pod redak.cją najpowp:miejszych sl:J.
wistów „Sl01Wa.nsky Prehled". Czerwcowy nii_ 
mei ,,Pł"zeglądu Zachodniego" przynos.i. mię
dzy innymi: S. Waszaka „Perspektywy de
mograficzne powojennych Nienrlec", A. Tar_ 
ga „Pol:d1ra ludność rodzima na Ziemiach Od
zyskanych", kronikę Ni:emiec •l\7spółcze&iych , 
obszerny dzi'ał korespondencji 7-e wszystki':!;1 
większych ośrodków zachodnlch oraz oceny i 
omówrienia pra-c tematycznie związanych ze 
sprawamt słowiański.mi i niemi~cklmi. 

„Przeg!ąd Zaohodni" nastaw~ony głównie 
na sprawy ekonomii, demografii, etnografii 
etc. ziiem zachodnich, poświęca z natm·y rze. 
czy ni-ewiele u.Wa~ literattlirze lub poważni;i 
pubUcyst,,ce z zakl'6Su- kultury. Zdawałoby 

się w!ęc, że na Slą.sku, gdzie sformowały się 
już pow'iżne ośrodki pracy nau1lcowej i kultu
ralnej, istnieje luka w CZIW'.)t1Jśmiennictwa', 
gdyby n!c dnicjatywa wrocławskiego ośrodka 
pisarzy i wrocławskich praco.vników nauko
wych, dzięki której poczęły się uik'azywać n ti 
mery kw?.rtalnika krytyczno-llt.crackiego „Ze 
szyty wrocławskie". Kwartalnik ten, wyda
wany starannie pod redakcją Anny Kowal 
sklej i Tadeusza Mikulskiego z zas iliku M\ . 
n,ister.siwai KU!łtur~ i Sztuki :.raz Fundwr~u 

Kultury Narodowej, jest zjawis~lem niezmier. 
nie pocieszającym w chwlll, gdy ilość czasr.
pi:Sm cori:z bl!Jl'dziej dyskwahlfikuje ich tre.śi'!. 

„Zeszyty Wrocławskte" są obok „Twórczo
ści'' jedynym właściwie pismem w PolscP., 
gdzie można znaleźć dziś dobrą, obszernlł roz. 
prawę polonistyczną, napisaną. językiem litt> _ 
racldm, gdzie można przeczytać tak piękllie 
napisany essay jak TadeUS:!ll. l\1ii'kulakieg1> 
,,Nłem.cewicz na ko~le", lub talt mało popula". 
ną dziś pracę jak Jerzego Kowalskiego „s~u· 
dla o literS1turze rzym.Slkie,i". Sprawy regionu 
poruszain."' są. tu .proporcjonalo.'.e do całośe'.. 
dział rec.mzjt informuje czytelnika o spra· 
wa.eh C'a!e-go kraju, lista współpracownJkćw 
zwłas.z.cza w &iedzd.nie prozy dość szeroka.. 
Oto nliewątpliwe zasługi ,,Zeszytów", które 
mają wsielkia da.ne po temu, by naj1lepiej i 
najgodnlei reprazentowiać Ziemie Zachodnie 
wobec sta.rego kraju, zaznaiamiają,c jedno„ 
cześn!e śląsk z osiągnięciami i tradycjami 
obszarów na których kultura prrlska rozwiia
ła się n.icslorępowa:nie, w ścisłym kontakcie z 
myślą d tradyeją. europejską. Treść trzech do
tąid wydanych zeszytów przedstawia się n<t
stępują.co; w zeszycie pierwszym - wymlc• 
ndone już prace Tadeusza Mikulskiego i J~„ 
rzego Kowalsk.Lego oraz m. in. ob.9zerne spr,•l_ 
wozdanie z czwartków literackich we Wr:<J. 
cławiu i wrocławska kr.onika muz.ycz.na t 
teatra.Ina. Szczególnie ~rawozdanie z czwai:~· 
ków piór(>. Tadeusza Mikulskieg0 odznacz·a s!y 
chlubnie na tle przesadnych 'l wygórowany::!! 
ocen, jabmi niektóre pisma f.;ląskie mier?:~ 
dziejące s1ę na. śląsku sprawy kulturalne i li
terackie. Omawiają-c rolę i znaczenie impnz 
wrocławskich Mikulski mow1: Czwartki ... 
„P.rzyjaz~ami pisarzy, lekturą, dyskusją. wi<i. 
zały Wrocław z Polską li. Polskę z Wrocł.i_ 

wiem. Cóż wyrośnie z podobuego zasiewu·~ 
Nie będziemy zgadywać. Piszemy bowiem 
bardzo małą historię". 

Zeszyt drugi przynosi znowu rozważanl'l 
Jerzego Kowalskiego: „Człowlal<"„ pracę J•1. 
liana Krzyżanowskiego: „O dwu ob1·azach sł.:> · 
wnych", Tadeusza Mikulskiego essay 0 Le 
nal't;owilczu; „Biedny Mazurzy.o;t". W dzial" 
prozy zn'ljdujemy m. 1nn. opowiada.nie utalen. 
towanego młodego prozaika, Tadeusza Bo . 
rawskiego Anny Kowalskiej , Czerwone rę. 
kaw.ie.z.ki", dział kironik i receru_;i. Numer troze· 
ci sltolel, o zwiększonej objQtości, za.w!e'l'a 
studiwn Anny-Ludwti.ki Czernv: „Sen nocy 
letll!iej" jako misterium t'antt<..zne, świet1lą 
pracę Wacława Borowego „F~ancisz.ek Kai. 
pińs'ki ją._lto poeta", Zygmunta !!zweykowsk!e. 
go pracę o ocenach „OgniJrn i Mieczem" 
przez krytykę pozyty w'.styczną, Tadeusza M~
kulskiego essay o za~omnianej powieś~i 
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Skarbka, Jerzego Kowalsk.'.ćgo rozprawi 
„Styl i i,tylistyka". W dziale literackim: 
fragmenty no;w·ej książki Heieny Boguszew· 
sklej, przekiad Stanisława Stempowskiego ·~ 
noweli Czechąwa „Syrena", 111e.aajlepsze n \'.:'
stety, w tersze młodych, proza dwóch deb:•!. 
tantów. Numer zamykają krlln.iki i przegl:i. 
dy ,(m. mn. Jerzego Kowalski ·:go dwa art•i, 
kuliki : „Wykształcenie ogólne", ,Akademla 
Literatury"). ' 

Jak wynika z pobieżnego przeglądu treści 
zeszytów nowego kwartalnika mamy tu do 
czynienia z pismem naprawdę I:oważnym, nil'! 
zamykającym się w ciasnym lt•ęgu zagadni~ń 
regionalnych, nie prowadzącyrii strusiej poi'. 
tyki kulturalnej. P_ragnąłbym szczególnie pod-

K U ł N I ·c A 

kreślić, !;: szczególnie wa..tne wydaje mi się l:> 
że „Zeszyty Wrocławskie" {Jc-święcają tvlł. 
miejsca poważnym pracom z ;;akresu wled~· 
o literaturze polskiej: czy to oę<izle bardziej 
uczona IJraca Wacława Boro·Nego, czy b'ł. •0 • 
dziej łrlte'."acki essay Mikulskiego - dział t~~ 
najlepiej bodaj ze wszystkich ~' sm reprezeri. 
towany Jesf w „ZeszYtaćh" :~"Nd.-.viązywanie de 
tradycji lrultury polskiej, I to właśnie do tr~.
dycji hu1rianistycznej, zgodn.!j z poziomem 
europejskim, przeciwstawi się być może sk·J· 
tecznrle i sprowadzi na właściwe miejsce 'ni,>
fortunne próby oddzielania Śl'i">ka od kraj•1. 
Taki bowJem skutek jedynie mieć może nH 
zachowy-.vanie . proporcji kulturalnych 1 r~_ 
gionałne samouwielbienie. 

ph. 

Organtzacia pracy recenzenta co nazwałem ciasnotą, a co jeszcze dosadniej 
nazwać by można. Gdy widuję. takie rzeczy · 
na łamach „Kuźnicy" lub „Głosu Ludu" 
nie dziwię się. Ale w katolickim piśmie kul
turalnym, tak antykulturalne, utylitaryst~czne 
i „gileich~altujące" kategorie wartościowa
nia jak w omówionych powyżej dwu artyku
łach uważam za zastanawiający błąd." 

KOR ESP .O ND ENCJA 

Wydawcy skarżą się, że tak mało recenzyj 
z książek ukazuje się w czasopismach lite
rackich. Brak recenzyj to nie tylko strata dla 
nich, to -dotkliwy niedostatek społeczny· ży
cia kulturalnego, Recenzje są konieczne dla 
kształtowania opinii literackiej, a przede 
wszystkim są źródłem dobrych odpowiedzial
nych porad czytelniczych. 

Wydawcy skarżą się... ale krytycy skarżą 
Ilię także. Mamy tych krytyków na lekar
stwo. Będzie to kilkanaście nazwisk publicys 
tów literackich, pisujących w czasopismach 
i paru profesorów i docentów polonistyki na 
uniwersytetach. 

Więc w ,Kuźnicy" to się widuje? To jest 
prżykład d~agogii tak bezczelnej, że juź nie 
oburza. Ale jasno mówi jak. „katolickie" pi
sma służą. propagandzie kołtuństwa i fałszu. 

Setny nu~er 11Kuinlcy11 żł:k. 

Z okazji wydania setnego numeru „Kuźni
cy" przesyłam Ob, Redaktorowi serdeczne 
gratulacje. _ 

Z głębokim zadowcleniem i zainteresowa._ 
niem .śledziłem rozwój tego pisma, które po
przez swój wysoki poziom i kierunek ideolo
giezny odgrywa wy!Jitną rolę w życiu publi
cznym odrodzonej Polski, 

Jestem głęboko przekonany, ze dalszy roz.. 
wój „Kuźnicy" będzie kontynuacją dotych
czasowej działalności w myśl zasad idE!i de· 
mokratycznych ku dalszemu rozwojowi poL 
skiej myśli współczesnej. 

Zechce Pan wyrazić· moje uznanie dla pra
cy zespołu redakcyjnego ,,Kuźnicy". 

Mirrister 
Stefan D:vbowski. 

Przed wojną wydawca miał zwyczaj każ
demu z krytyk9w przysyłać egzemplarz re
cenzyjny każdej wydanej książki. Wydawca 
tak rozumnie liczył, że człowiek żyjący z 
krytyk po przeczytaniu książki umieści re
cenzję z niej w tym czy innym piśmie. Sam 
będzie o to zabiegał. I rezultaty były pomy-
ślne. · 

Dyslcwaliłikacia polslcołci 
Ostatnio przeczytałem parokrotnie. wY?a

żenie iż „13 opowieści" Pruszyńskiego są 
kont:Ynuacją „polskiej tradycji prozator
skiej", 

Jeszcze w sprciwie nagrody 110drodzenia11 Dziś wY<lawcy nie przesyłają egzempla-
rzy krytykom. Rzadko przesyłają redakcjom. 
Redakcia posyła jedyny egzemplarz kryty
kowi Jeśli ten recenzji nie napisze. - wszy
stko przepada. Dla drugiego nie ma juź 
książki. Proponuję przywrócić zwyczaj prze
syłania każdemu z krytyków egzemplarzy 
nowości. Wydawcy przekonają się jak to do
datnio wpłynie na zwiększenie ilości pisa

\\_lllelce Szaoownv Pa:n!e Redaktorze! 
Oz~ wOOt!o będzie i mnie zabrać. 2'łos w tak 

Ożywl'O!nej wYtniain.ie z,dań na temat tegoro-cz
nej naigrody •• O<lro.drenia". której ee.li.a dosyć 
rozmaite. trafiły aż na głucihą prowincję? 

Przyznam sfe szczel!'Ze, ż,e gdy parę m!e- : 
sfęcy temu pr.reczytałem skład nowego iury 
l!!ll®rody •• Octrodze.ni.a". ogamelo m:lie zdzl
wilenre. Uwruż.afom bowiem .. Odr:}dz.enle" za 
płsmp pootęipowe. CÓŻ Wlięc, myślę soo;e. skło
niło redaikcię w tym mku do powo!aJ11'ca areo
pa·gu. w któI'Ylltl na pri-erwszy· rzut o.ka w·dać, 
że większość maia 111azwiska starej daty ideri
wei. dtiś reprerbentuiac·e mniej lub więcei 
określooa POiStawe polityczna. raczej D·OCa za
sadom wyra.żonYlll1 w Mani'ieścfe 22 lipca, któ
ry to dzień oorocznJe jest dnie;n wre :ze.nia 
nagrody. Ale wytłomaczybm sobae. że redak
cja ma zapewne lepsze tnforma.cie. niż ja. 5'ta
ry prowi:n.cja~. ł kto wie czy nie postąpi1a 
srusz.niie. MDże poczclwv enedek. profesor Pi
goń foamiętam !('O j·eszcze jako 'vvchowawce 
w konwikcie D.o. Jezui.tów) zapJ1Sał s.!e osta-
tnio do ZWM? · 

Ale.. Szanowny Painie Redaktorze. wiemy 
obai. ·że oo da sie dziej a tylko w p;.s.m:.t::>h ka-
roliickioh. gdzie oeneroowców zam:e,niaJa w d•e
mokrałów. grafomanów w p•sal!'Zv a Dmow
skiego w ojca postępu. W jury .• Odrodzenia" 
nie star sie cud. Wvróżniło onfl l!'mmadke 
autorów jednolitych ideowo. klucz 1>o!ayczny 
dobram-0 nieomvlnie - a.n" iedno nazwiskt) p;
sa.rza lewicy ni·e zostało wym;en:one w te·go
roczn:vm werdykcie nal!'rodv. 

Oświadczam z góry. Panie Redaktorze. :!e 
w przeonwieńs.twie do wielu głosów. które 
czytałem ostatnio w pras :•e. nie mam zasadni
czo za.strzeżeń oo do 'vYhoru laureata.. Jaro
sta:wa Iwas~kie\\-tlcza. W naszych cząsach 
111Paidkiu gustów 1i1t·„rackich. w czasac.h gdy pis
macy z daiWlllego „Prosto z Mosiu" porów
nują utwory pisarzv do wałachów. o~ieró,w I 
klaczy - riohrze sie ~t;iłn_ 7,r. Tt:t2'.rodzonu 
twórcę -0 su'btel!llyrn rzemiośle i ?Jiekn·ei Ful-
turze. · 

Ale ja~ sobie w'vtłumaczyć fakt. że w 0:rze
creniu jurv nie wsponfa_oo słowa o . . Meda
łi.ooacli'' Zofii Nałkowskliei. a-rcy<lzftele wYbit
nej pisarki. które. sadze. nie ma równ:vch w 
euro-pejskiej !Lteraturze o okmpnościadh woj
ny? Czy siedem osób fentiacych \VY't'ak zda
waito oobiie sit>rawe. iake osh1pieriie wywoła 
wśród czytel:nJików zuoe!11e onrr·i~1iecir. nazwi
ska autorki "Gra111icy" w tego.1 'l>CZnYm orze
czeniu? 

Szerolio n.atomias1: mówiono o kandydaturze 
p. Gołubiewa. W zwl~ku z tym nrzvchodzi 
mi. na myśl pewna anegdota. 7.a. Ludwika 
XVIII-go upa<lt[o minLst>erS'two TalleVTainda i 
jego teke druno ks. Rtc:he1Jieu. któnr wieile lat 
spędzi[ w pofudniowei Rosji. Kie::lv Talleyrand 
dowiedziar ~ę. kto iest jego nastę,pca. rz<>kł 
lX)'W'afbnie: •• Żaden Pra111cuz 111~ e dorów.na mu w 
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znllljom-0ści Knnniu". P-0dobni'e, mo!n.a rzęc & 
Gorubiewie: Żadien pń>sa·rz nie dorówna mu w 
Zll!ajomości epoki Ohrooreigo. Ale ie-ito ksiażki 
illie zdołaiłem doczytać do końca. Pe>lna iest 
nfez,nośnyoh dtużyzn, pisana n''.ezrozumialym 
językiem ~aJblłlg'!Jio.nym arohaizmam1, który.::h 
a~mego celu nie da sic uzasadnić. 

Prócz p. Goł'1Ubiewa. kafoliicki·Cll('D piSa.rza. 
juty WY'różni1to w tym roku katolicką autorkę 
1>opra"\V111vc:h WYlPraicowań histo!'Y'Cmvch. kato
lioekl!ego autora łi'dh.yeih Oi!Xl\Viada.ń woien
nyOh, krutolilckiego autora ekspresjoni~tycznei 
powie.~cd z żvda cihlooów. 7aitiomniano tvlkn 
o pa•nu Ddbraczyńskim: którv w tym gron:e 
bvibv ooo01ba wśród sw<Jicih. Żarty na stronę, 
Panie Red.a·ktorze. a:le jeśli ~i:s.arie katol~ccy. 
to cz·emu nie o. Jerzy Za~evski? Czv nie sa
cLz.i Sz. Pan, ie nawet w rvni.z·mie 1>01litycz
nvm jest m'e-jsce na dobry R:USt? 

Prosze przy·j ać wvrazy fiq.aoonku od czytel-
111ika stroskainego o dobra f>t1ZYSzłość Hteratu
ry polski.ej. 

Dr Adam Rogaczewski 

SoS!l,ovf.e-c. 8 sioę.roień 1947 r. 

nych. i druk~wanych r~cenzyj. 
żłk, 

Student i pies 
Rektor Kulczyński stwierdził niedawno w 

,.Kuźnicy", że roczny koszt nauki łącznie z 
pomocą stypendialną wynosi na jednego stu 
dent.a 12,000 zł. rocznie, 

Dlaczego ta końsko • różancowa Ut.eratura 
ma szczególnie reprezentować polskość sty
lu? Czy polskość wiąże się z trywialną, ła
twizną taniego sentymentu? Czy polskośc to 
jest 11pologia kasami i zakrystii? 

Czy polska tradycja prozatorska to nie 
znaczy właśnie subtelna ironia gawędy Rze
wuskiego, namiętna obrazowość Mochnackie
go, intelektualizm Nałkowskiego lub święto
chows-kiego? Czy pt>lskość stylu - to ma 
być synonim najgorszej nieinteligentnej i sen-
tymentalnej swady narratorskiej w stylu 
Sienkiewicza, Goetla, Choynowskiego? 
Umówmy się. Nie dyskwalifikujmy polskości. 

Nie nazywajmy najłatwiejszego, najtańsze 
go stylu współczesnej prozy tradycyjnie pol
skim. Nie identyfikujmy polskości z obsku
rantyzm.em, tractrcyjnością, służbą wszyst-
kim przyzwyczajeniom myślowym uczuc10-
tvym drobnego kołtuna. żłk. 

KONKURS 

We Wrocławiu istnieje na ~ł~ Polskę Biblioteka Narodowa w Warszawie 
szkoła tresury psów. Opłaty w nieJ wynoszą 
zł. 3,009 miesięcznie. czyli 36,000 zł. rocznie. strzelnicą 

GD~SKA WOJEWODZKA RADA SZTUKJ 
Stąd wynika, że nauka psa kosztuje trzy ra- Po latach odwiedziłem Bibliotekę Narodo-
zy drożej, niż kształcenie lekarzy czy inźyrue- wą w Warszawie. Przyjemnie jest wracać do 

1 KULTURY ARTYSTYCZNEJ rów. starych nałogów. zwłaszcza gdy przy ich po- -
Bal'dzo mnie to oburzyło, ale J<iedy opowla- mocy można jeszcze stwierdzić, że nasza 

dałem o tych faktach prof. Z„ jednemu z na -. młodość nie wybrała s1ę za morze, chociaż 
szych najwybitniejszych humanistów, od.po- drzewa naok.oi:o podrosły znakomicie. A 
wiedział mi po chwili zadumy: ,,No tak. ale drzewa naokoło Biblioteki Narodowej rozro--

ogłasza 

KONKURS LITERACKI 
na nowelę lub opowiadanie o tematyce mor
skiej względnie związanej z problemami fy
cia na Wybrzeżu. Termin nadsyłania prac 

ile taki pies umie po skończeniu szkoły!". sły się tak, że je trudno poznać, zwłaszcza 
Jk. topole zagaiły zupełnie widok od strony 

przedwojennych koszar jakiejś jednostki do 1 października b. r. Fałsz: i lcołtuństwo 
Nagrody: W pismach tzw. katoliokich i w „Gazecie 

l nagroda 60.000.- zł Ludowej" z i;eguły w wypracowaniach kry-
l nagroda 30.000.- „ tyeznych traktowało się utwory literackie pi-
l nagroda 15.000.- „ sane w pierwszej osobie jako pamiętniki 

Ogólna suma nagród 105.000.- zł autora. 
Prace juź opublikowane nie będą uwzglę'd- Wady fikcyjnego literackiego narratora przy

niane.Jury konkursu zostanie powołane przez pisywano autorom. Tak było z Borowskim, 
prezydium Woj. Rady Sztuki i Kultury. Jury którego obciążano demoralizacJą jego boha
ma prawo łączyć i dzielić na!(rody, lub zmie- terów opowiadających w pierwszej osooie 
niać ich wysokość w ramach ogólnej sumy przeżycia obozowe z przejmującym i odwaz
nagród. Objętość pracy konkursowej nie po- nym realizmem, który przygniatał małe du
winna przekraczać 25.000 maków liter<Ywych, szyczki naszych pobożny~h recenzent~w. Tak 
czyli 10 stron maszynopisu, Prezydium było z Brandyse~, kt?re~u przyp1sywa:io 
WRSK zastrzega sobie prawo pierwodruku · cechy. charakteru ~. przezyc1a _bohate.ra „!1'11a: 
nadsyłanych prac w pismach krajowych i za- sta Niepokonanego - postaCI relacJonuJąceJ 
granicznych. · w pierwszej osobie, a reprezentującej typo-

Maszynopisy, ewentualnie b. WY?aźnie pi- wego „apolitycznego" inteligenta z lat oku-
sane rękopisy, zaopatrzone w godło autora, pacji. - . . . . . 
wraz z zamkniętą kopertą również zaopatrzo- Ten pryn11tyw1zm i całkOWite tuezrozu_ 
ną godłem z nazwiskiem i' adresem autora na- mienie WYTazu i form literaokich - piętno
leży kierować do Gdańskiej Wojewódzkiej Ra- wała tylko i jedynie „Kuźnica". Tylko „Kuź: 
dy Sztuki i Kultury Artystycznej (Gdańsk, nica" waiczyła o wyższy pozi~m u1?1ejętn~c1 
ul. OkopÓwa · 4); ·czytania kulturowych znakow l!terackich, 

interpretowania treści i wartości konwencyj 
literackich. 
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wojskowej. 
Dostałem stare, wys-złe z drukarni Didotów 

wydanie Voltaire'a, stwierdziłem na nim z 
przyjemnością pieczątkę Narodowej Szkoły 
Polskiej w Balignolles i w specyficznej ci
szy, działającej jak trąbka na starego ko?1!a 
kawaleryjskiego, którego sprzedano doroz
karzowi, zabrałem się do porównywania r:'.>ż 
nic i tekstu· i komentarzy z wydaniem, któ
re przyniosłem ze sobą. 

I wtedy się zaczęło. 
Najpierw luźny, pojedyńczy strzał. po któ

rym oczekuje się okrzyku: „Ratunku"! Po
tem krótka seria padając)'{!h tuż tuż strza
łów, podobna do inte!Wencji. Podszedłem do 
ckna, ale nie zobaczyłem nic. Szpaler szu
miał i zasłaniał widok. Bibliotekarka uśmie
chnęła się i powied?:iała s z e p t e m: „U nas 
zawsze tak. To strzelnica. Nie nie można po
radzić". 

LU D .W' I K SELEN 

. I oto ostatnio St. Kisielewski pisze w 
„Dziś i Jutro" polemizując z wyżej-charakte
ryzowanymii metodami kry~ymi pob<Yhne
go recenzeTIJta: bo prawda wizji Borowskiego 
krzyczy z tych słów i obrazów, mimo niego 
- on rue jest tu bohaterem, jest pośredni
kiem, sługą prawdy - taka właśnie powinna 
być rola pisarza. 

Dopiero wtedv uswiadomiłem sobie, że az 
tu dochodzą obiekty wojskowe, ciągnące s:ę 
od Puławskiej wzdłuż Rakowieckiej na prze.
strzeni dobrych trze;:h czwartych Hiilometra. 
I dopiero tu, pod samymi oknami Bibli1.itek1 
Narodowej , jednego z najszacowniejszych w 
państwie przybytków kultury mieści się ja
kaś strzelnica. Dlaczego w mieście? A ieśll 
już w mieście, to dlaczego koło miejsca pra
cy naukowej, gdzie dobry obyczaj i pocżude 
obywatelskie nakażuje mówić szeptem• A 
jeśli już koniecznie tu, to dlaczego nie strze
la się w godzinach porannych, gdy nikt w · 
Bibliotece nie pracuje? Żołnierz chodzi prze
cież wcześniej spać niż cywile i wstaje tak 
samo wcześniej. A jeśli już koniecznie w go
dzinach równoległych do pracy w Bibliote:::e, 
to dlaczego nie strzela się n'ł te.i samej po
sesji jakieś pół kilometra dalej w stronę uli
cy Puławskiej? 

EKONOMIA, POLITYCZNA 
Wykład teorii ekonomicznej marksizmu 
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Cena zt soo· Niestety, tych wszystkich prostych i oczy
wistych spraw zdaje się całkowicie nie rozu
mieć p, St. P., który właśnie zacytowane po
wyżej zdania przytacza jako dowód cynizmu 
i niecnoty Borowskiego. Prymitywizm, brak 
orientacji w trochę „cieńszym", nie „łopatą'' 
do głowy wkładającym rodzaju litera~ki~; 
niezdolność zrozumienia cudzych komphkacJI 
psychologicznych - oto potężna porcja tego, 

Roger Garaudy - Komunizm i mora1-
!lOSĆ (Il). Adam Szaff - Sens dyskusji o 
humaniźmie socialistycznvm. Federico Gar
cia Lorcia - ~al po lgnacio Sanchez ,Me
jias. Zbigniew Bieńkowski - Kilka uwag 
o jednym problemie. Stefan Otwinowski .
W Krakowie (list dwudziesty piąty). Maria 
Nahurska - Z literatury publicystyc~ej. 
Kronika franca.ska. Noty. Spis treści rocz
ników „Kuźnicy" 1945---1 <ł4G. Ztl..-isław Li
~=- S~li§:t~k!!, :teoretY,.c,z,na :w.: :eolsce., 

Redaguje: Zesp6ł „Kuł:nlcy". WylJ&wca: ~espOt „Ktantcy·•. 
- REDAKTOR NACZELNY: STEFAN MLKIEWSKl. 

Rt.daktor na.czelny przyjmuje we wtorkt, czwartld 1 ~oboty od godztnJ ll do lS. 

Adres Redakcji I Admlnlstracjl: ul Piotrkowska Nr 96. - Telefon 205-42. 

CENA OGLOSZE~: 

Za · 1 mm na 1 szpaltę 40 &ł 

D-017905 Drukamla Nr ' Sp. Wyd „Czytetnłk" - t.ód!, twh-ld t. 

Zresztą strzały wokoło Biblioteki Narodo
dowej sprawiają raczej wra:!enie jakiejś 
bezładnej zabawy. Bywaliśmy w wojsku · i 
wiemy, jak strzelanie ćwiczebne wygląda. To 
7aś strzelanie odbywa się metodą dziecinnej 
zabawy w „hyc i nic", przypomma nleobv
czajnego sąsiada. który o piętro wyżej 11ad 
nami cisnął z pasją przy robieraniu się o 
ziemię jeden but. a gdy już zapomnieliśmy 
o czekaniu na ciśnięcie drugiego, właśnie 
wtedy wstrzasamy się znienacka od udel.'ze-
nia w sufit. I tak stale. . 

Jeżeli iuż więc nie na użyte!{ wewnętrznv 
to choćby z myślą o cudzoziemcach, którz; 
mogą odwiedzić Bibliotekę Narodową. aby 
w ni.ej popracować. uczyńmy wszystko. al;ry 
~bb~5trzelnic~ ... 
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